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Wątroba jest filtrem dla krwi. 

Piotrkowski 

ra 

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przylpiesza· 
ją starol~. . 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn· 
ności wątroby i nerek. Dwu-

dziestoletnie doświadczenie wy· 
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chroni
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyi
mie ma zastosowanie nCholeki· 
naza" H. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Swiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

t-tóry zaginął w niebotycznych górach Perimu - Sześć ekspedycyj gór
kich wyruszyło · na ratunek - Samoloty greckie, bułgarskie i polskie1· 

· szukają zaginionych - Komu'1ikacja lotnicza z Palestyną · ; 1 „ 
~sł,.1/(.'' Odbywa się DOrmalnie ·• I 

Żak!wanfa za zag:.lonym l j.ko tei · oba polskie samoloty dunlm z zaginionego samo!otu, 

1 

Nie jest wykluczonym, bfo-1 znajdowała się łona zaginione-o)...- ~ 
oloteni nic dały pforwszcg'o ratunkowe, pilotowane przez miał on bardzo trudne wazun· r~c pod uwagę n. p., zezn:mia go pilota p. Dmoszyńska. Pra• } 

żadnego rezultatu.. Karpińskiego i Burzyńskiego. Id atmo:;leryczne i leci.~ł na śle- fchnego z wieśniaków bu1gar· gnie ona być jak najbliżej mi.ej· 
. godz. 16.50 naciszedł d3 Pr~ce poszukiwawcze są nie· po na wyscko.ści 3 tyctące m!r., ekich, że Dmcszyński lądował :ca p<>:zuldwań. . 

iadz bułgarokich mcldune1k, zmiemie utrudnione z powodu Trasa lotu byla pilotowi Dmo ~dzieś w miejsccwości, odtłalo- Pasażer d.r. Freyman był le-
ićrdz:ijący, h wieśniak Chri fatalnych warunków atmosfc· szyńskiemu doskonale znan<i. uej oil dró~ kofowych i kolefo- Irarzem S. S. „Po!o·nia" i wracał 
T cmełkow ze wsi ł.adare· ryc:znych. Jak już zaznaczyliś- Latał on stale na tej linii i zapo- wych i dlatego nie może zawla· do kraju. Małżonka j~go, zamie· 

, położonej na iachodnich my 'v numerze wczorajszym, znał się z nią już w czasie lo- donrlć o m!ejscu pobytu, szkała w WarszaW..e, n:e wle

czach Perimu, rąbiąc drze- trasa S:aloniki - Sof a należy tów technicznych, n więc przed Pcdcbny wypadek zdarzył się działa, że ·mąż odbywa podróż 

w mie:scowości Kriwa Re· do bardzo trudnych ze względu ohvarcicm komunikacji pasa- zreszią w tychże samych oko- :;amolotem. 
położonej obok m:e;scowo- na vrysoklc 1tóry. Lot odbywa terskiej. lic~ch przed kilkoma Jaty: nie- P. Rakowski jest barmanem, 

kuracyjnej Pop!na taka, wi· się na wysokościach powyżej Frzypuszczalnie natrafiwszy miccltlemu samclotcwi komuni- zaś p. Neugrossel obywatelem 

<i.ł we wtorek około god-z. 12 3.GGO metrów. na trudne warunki atmosfcrycz- kacyjncmu. Dopiero po 4 dniach austriackim. 
olot, lec'\CY 6 metrów pon:i.d Pasmo górskie jest całe spo- ~e, brak widoczności, Dmo- cdnclcziono zaginioną maszynę. Z członków załogi p. \Vlllllik 
ewe.mi, który poleciał \V kie wite"' mgłach. co oczywiście u -:zyńslri kierował aparat \vprcst Wczt'~aj rano 'vystarlowałn, Marian, jest lrawa!erem, nato
ku północno - wschodnim. trudnia, a chwilami wrqcz unie- :ia Bukareszt, lub też minął Jot- ściśle wc.;;1.-e rczkładu lc.tćw, ciast mechanik pokładowy Wa 

ie:scowość Kriwa Reka, :nciliwla akcję ratunkową. nisko w &:-m, gdyż go nie z: ~a- maszyna do Pa!cstyny, wiozą:; j 'cntukicwicz Ryszard jest żo-
:dująca się na wysokości ok. Jak wynika z ostatniego mel- ~zył. · 7 pnsater6w, wśród których naty i pc:siała troje dzieci, 

mzlrów, otoczona jest 
iyfomi o wysokości ponad 
3-m. . 
imo!.oty hułgarstii~ wróciły omorneg rze 1u· a odz. 17,20, nie przywożąc ża 
eh wiadomości. Góry Peri
były za.kryte chmur:imi. 
łitdze policyjne natychmiast 

otrzym:tniu wiadomości od 
Stopniowa likwidacja ochrony lokatorów w ciągu 6 lat 

icnl.onego wieśniaka, zarzą Dnia 24 b.m. odbyło się pod 

ły k . · · · przewodnictwem p. premiera 
. pOQU iwani.a przez irueis ,{~n. Sławo.~a - Skłaókowskief.>, 
wą Iudno§ć. s .. 
Przypuszczać należy, fe samo posied-zenie R.:.dy Ministrów. Na 
t lądował ,„ górach Perimu. posiedze1liu tym przyjęto sze
'VI . ciągu dnia ,vczorajszego reg projektów ustawodawczych, 

~yło na poszukiwania 6 które Rzn,.d wni~sie do Sejmu 
· dycyj ttórskich, złożonych na nadchodzącą sesję patlamen-

80 cs6b. Za pośrednictwem tarną. 
efscmrych władz administrn- Rada Ministrów przyjęła m. 
Jnych ot!łcN;ZOGO, źe Dyrek- in. projekt ustawy w sprawie 

skiej o obszarze do 50 ha, !)O· 

łożonej poza granicami adroini
:>tracy;nymi miast. 

W dalszym ciągu posie.dz,enia 
Rada M:.nistrów przy;ęła pro
jekt ustawy o utworzeniu Sądu 
Apelacyjneg·o v1 Toruniu, pr·o·ie· 
kty ustaw o zmianie prawa gór 

General 

niczego oraz o ułatwieniach w 
poS!ukiwaniu i wyc!-0·hywaniu 
~incrałów bihtmicznych. 

Rada Ministrów uchwaliła po 
nadto rozporządzenie ~mienia
jące tabelę stanowisk we wła
dzach i urzęd~ch państwowych. 
Rozporzadzeniem tym RiJ.da Mi 

nistrów zniosła tytuły pomocni 
ków kancelaryjnych, a::łmini· 
stracyjnych oraz rachunkowych 
i wprowadziła w zamian inne ty 
tuły służbowe, uwzględ::iając w 
ten sposób wielokrotne star.i"' 
nia organizacyj urzędnilzych w 
tej sprawie. 

O' 

\V śród spi ko 
Sensacvine aresE1itvfJnia zamach1wrów w· Pirriu 

· P. L.. L.. ,:Lc1" lvyznaczyła obniżenia komornego oraz zmhl 
agrody pieniężne za wiadomo- ny ustawy o ochronie lckato
ki o ::a:notccie. rów. Projekt ten przedłuża do 

We wszystkich m.iejscowoś- dn:a 31 grudnia J938 r. cbniżkq 
.ci&ch, kt6rc \'lchodzą w rachu· kcm.o::nego, wprowadz~ną de~ PARYŻ. Dyrektor policji po- lilią. I czasu był on przydzielony cło 
ę, jako miejsca ewentualnego krclcm Prezydenta Rzplitej z litycznej zawiadomił wcze.raj Dwie takie przepaski za.stały b. ministra lotnictwa Laurent 

lldcwania samo~otu Dou~las, listopada 1935 r. oraz prżewidu późno wieczorem prasę, że taj· skonfisko.wa.ne w czasie rewi- Eynaca i dowodził bazą lotni· 

rozpl~atowano afisze o zaginię je stcpn:'.ową likw:dację ochro- na orga.ni.zacja zna.na dotych· zyj przeprowadzonych u praco· czą w Chartres. 

d11 nnsu~o samclotu z wezwa- ny lokatorów do lipca 193~ r. czas p·od nazwą „Kagulardzi" wnika.. han~lowcgo _Corre~e i Dokonano również areszlo-
niem star~t6w, by nstychmiast naa:ywa się w rzeczywistości E:ugemusza Deloncle, l~torego wania sierżanta lolnika Cheron, 

~wiadomlcno odnośne władze Następnie :kacia Ministró\łi „CSAR" - Tajny Komitet Dzi.t ares~towano. Ccrreze zbiegł za który należał do orga.ni.za<:ii 

o pojawieniu się npi:rału. przyjęła projekt ustawy o . ul- łalności Rewolucyjnej. gram:c~ • . . • . . _, ,,CSAR", oraz trzech Fr~cu· 
' Oko:ice, w których zaginął gach prz.y regulacji hipotecz~ej, Szefowie sztabów i organiza- ~b.egł ~owme2: me1ak1 Ga , zów, pochodzących z Algierttt 

samolot, są w dalszym ciagu który ina na celu zniżenie kosz cyj używali 3-kolorowych prze- ~n.el Jeanle~-~ kt?rY _J?rzebywa ~ zamieszkałych w Paryżu i na· 

oblatywane t:rzez wojskowe sa- lów pierwiastkowej regula-:j1 pasek, zaopatrzonych w błęki~- ...,~t ~eb.3.S\Ien. 1 kt1ory w ~ałe1 leżących d-0 organizacji „Alge
mcloty greckie oraz bułgarskie I hipotecznej n.ierucbom-ości ziem ną emaliowaną plakie~ę z białą spr~w1e zd~;e się oagrywac po- rie Fra.ncaise". 
_________ 

1 

___________________________ 

131111

m;;;. wnzną
 rolę.

 

Generał Dusseigncur, u ~tó· Utrzymywali oni ożywione · 
rego wczoraj rano p·rzeprowa-' stosunki z Robertem Longone, 
dzo.no re.wizję, zos tał areszto- sekre~arzi;:m dziennika „Cout· 
wany i przebywa w Surde Na- rier Royal" i jak się zdaje; mie· 
'.ionale. li powierzoną mis!ę rekrutowa

. Federacja Polskich Zwiaziów Olnńc6w Oiezrzn1 

~JDocoledzlnła sie za współpraca z O.I.n, 
',;1 saJ! Resursy Obywatel- I raz zarz2'dów wojewódzkich F ~ kość i potęgę Rzeczypospolitej 
akiej "' Warszawie odbyło się deracji P. Z. O. O. stwierdza!ą w myśl rzuconeg,o hasła przez 
wcŻoraj pod przewodnictwem konieczność ścisłej i ~ynnej Na~zdnego W~:'- Mpr~7;ałk: 
fen. dt'a Romana Góreckiego współpracy z Obozem Z1edno- $m1głeg-0 Rydza, 1z „m1ło~c O}; 
nadz1·.rycza.jne posiedze~~e za· cz.enla Narod.~wego n~ podsta· cz-rzny - to Polski dyk~ator . 
rz:idu ~łównego Federac11 Po!· wie dekla:a.c11 lutow~J. • Przepojona tym hasłem fede· 

Gcn. Dusseigneur zna'.duje nia nowych członków organm 
się v· stanie spoczynku. Swego cji. 

So~;ieck~ łódź podwodna 
zatonfa w Zat°'e Filis'.tiei 

skich Zwiap:ków Obrońcow Oj- Federac1a P. Z . .O· O., ktora racja P. z. O. O. wzywa swych TALLIN. Prasa estońska po· 
czyzny. już w r. 1927 z1ednoczył.a w c.złonl:ów, by na wszydkfo!i twierdza wir..domości, pcchodzą 

swy~h szeregz.ch wszystk1-ch b. szczeblach organiz~cyjnych po· ce od f:ńskich rybaków, o n-
Po referadt? prezesa Górec· żołnie.rz~, walcząc~ch C? wol· picrali czynnie nkc;ę Obozu Zje to.nię::iu w Za'.c-cc F!1l3kiej w 

kiego i po dłuższej dysku~i u- no.ść 1 n:epod!c~łosć Oj~zyzny dnoczenia Narodowegou. cz::.de o:>:a~nlch mnne,·rrów 
chwalono jednogłośnie następu _ wyraż:t głębokie przekona· morsldch sowieckiej łodzi pod-

jącl\ rezolucję: ~ie, że jedynie !Ul drodze koi:- Zebr:i.nie poza tym omówiło wo1nci. • 
Zeb::-Mii na zieidzie P.,zed- 1clld~cji wszyi;tkich żywych i sprawę czynnego udz!ału z'\·1ią:1; Od typ:odni:i. już w odle~łości 

,si;;„He!c dcdcr~w;- .nych zwi~ iwćrczyc!i ńł rpo!ecz::'lych mo~- ków d~demr:=-·1ych w r.!:c;i po 40 ]rm c·d r:~ruy-Jc:::~u ~~oi n::-. 
kiw b. _.obroD<:ó.Yi_ O~.z.Y.;i&..Y_.Q· u baclowae i . atnval~ :wid• _nl~CY. ;~owci bezrobo·:nym.. " :we-da-eh za.Loki statt:k so,wiccki 

,,l(omun.a", który pn:eprowa· · 
dza prace ra '. ownicze, zmierza
jące do wydobycia na potWierz• 
chnię zatopionej łodzi. 

Przed m:e::;iąccm nad miej~ 
scem tym kr~żył p·rzez kilk• 
~od.zin s'.crowicc sowiecki, kh\ 
ry wraz z killm łodziami pod~ 
wcilnymi ustalał . micjs.ce .. ka.ta„ 
s~tofy:. 

-- • . ..l 

CHÓR DANA wystąpi w niedzielx_, 28 bm. z rewelacyjnym programem. Bilety w Pijł:!,lni Mleka 
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' ""' TAR 5i:~ •-~ CIA W STRONNICTWIE 

iebny· targ na dziewcz ta 
"i!>j'~ NAP.O.DOV/Yl\l 
!>~ IW Str-Oll!:lictwie Naro~fowym trud-

' 1tości wewnętrzne w dalszym ciągu 
się po.głl(bi<iją. Znawcy wewnętrznych 
st<l;:i;.;JI~ów twicr~zą, że jest U> .zwią
Zllille z odsunJęt·:.em s.ię w ~ na 
pewlen c:i:as ich duchowego w~dza 
RO'ID.:t..'1:1 Dm:>ws}ócgoi, nie zc.dow<oJo
nei;o z cd~tnfoh wyborów władz na
~clnych Strcmn;ctwa. 

Banda ,,zwi-Migdal'• pod ochroną sądów i policji 

RC(!,Wląz!lcie kilku Zarządów Po
wistov.-ych przez władze a.t!nLnistra
ą jne oraz zakaz urządz=l\a DUl®O
.wych zcbraii te~o Stronnictwa świad
czy, że zajęte &tanowls!to w dniu 
świ~b 11 li&topada wywołało bxze· 
mk!;ne nru>tęps.twa i tym się tlumn
czy upadek wpływów prac- Kazi· 
mierz.."\ Kowalskiego. 
NIE BĘDZIE KI UEóW POLITYCZ· 

NYCH W SEJMIE 
' M'.mo starań pewnych grup po
aels:u:.h i senatorskich jest wyklu· 
czcne, ..;ż?by n.a terenie Se jmu pow
stdy Kluby Polltyczn~ o śclsłym za
barwle.n!u pil.Ttyjnym, jak to było n 
dawnych S z!muw. 

.Mówt cię, że pułk. Słzwek, który 
jakd:iy USllnął się od polityki na te
re.nic s~jmu ma duże wpływy i robi 
st.u~'.3, ai.~by na tereai!e pe.rlzmen· 
tu nie d{lnło do partyfnictwa. 

GEN". SJKORSKI ZAJMIE SIĘ 
I PRACĄ POLI'FYCZNĄ? 
' · 'Jecb.o z ugrupow~ń polily=ych 
~róciło tię w konkretnej łonni.e do 
g~n. Wladysł;;.vra S!ktml!ciet!Q o przy
stąp:ci!I' e do cąuDej współpracy po
U.tycz.n::j. 

Vhdta<'! po.gfoeek, hążących w sfe 
n.eh pcli'yc:mych W;uszawy, gen. 
Siker.:i':i nile c!d na r"..zie kon.łtretneJ 
oopo.wi::dń, jedn:k cen.:Mł się do 
prq>ooyc'l dcść przychvlnte. 

„lł.l.ODA WIE'ś" A KWESTIA 
I ŻYDOWSKA . 

W dnfo 28 b. m. na Rad.zie Na
czeln::j , .Młcdej WGi" m. m. uc!iwa· 
)ami r.:i · Kc.ngres bc,izle też podjęta 
uchv;cla w ltwmii żydowski-ej. 

W tej licznej mkó:fożowej ~ui
zacjł w:o)ekiej prądy nacjona!istya
ne ZJ!Jljdnją pcw!en oddiwięk. 

Ustorn:d 

PIĄTEK: 
Sylwestra op., Ja 

:na BeTch.m., Le
cm111rda, Piotra 
al 

SłO'wiańslds Lechti 
eh 0$ l aiw a. 

Słońca ws·ch. 7.14, 
zach. 15,32. 

Księźyc:as WGdiód 
0.10, zach. 12.29. 

HIBTORIA PODAJE' 
'1199 Fo-:m:i.cja Lzgii nadd!U!najs'kiej 

Knfaziewf.·c:za. 

Całą nikcze·mn.o·ść i ohyclę po 
tężne j szajki handlarzy żywym 
tcwarem „Zwi-Mig.dal" ujawnił 
słynny proc12s argentyński, jaki 
powstał z powodu sporu mi~-
0.zy poszczegćilnvmi członkami 
tej bandy. 

żydowska prootytu.tka, Ra· 
<;hela Lieberman, nfo zacow.olo 
na mian.o-wicie z roz)icz.eń za do 
slaTczony towar ze swym ko· 
ch~nki\}m Salomonem I\!ornem, 
jednym z przywódców szajki 
wezwała go na Din·Tojrę. Ze
szli się na niej wszyscy potenta 
ci iz nikczemnej branży, wszyscy 
co :rnjważniejsi sutenerzy. Ra
dzili, zastanawiali się, mając 
jednak przed sobą z jecinej stro 
ny jedną z dostawczyń, a z dru
gi.zj szefa działu na kraje bał
tyckie - wypowiedzieli s.ię 
przeciwko Racheli Lieberman i 
orzekli usunięcii2 jej z szajki. 
Mając jednak wiecznie d·o czy
nienia z sobą, a więc z kwiatem 
pnzestępców światowy·ch i z.na
jąc metotiy działania ludzi ni.e
zad"wol-onych, Diin-Tojra argen 
tyńska postanowiła za wszelką 
cenę po.zbyć się niewyj!odnego 
człowieka i wydała na Rachelę 
Lieberman wyrok śmierci. Jed· 
nym z wylrn.nawoów wyroku w 
czasie zaimprowizowa!llej awan 
Łt!ry w lupanarm miał być sam 
Josek Korn. 

Din-Tojra argentyńska za
oomniała iednalt o jednym, że i 
Rachela Lieberman była wyra
finowa.ną przestępczynią, i że 
ona również znała się doskonale 
na sztuczkach swy<:h kołegów 
po fachu. Domyślaijąc · się więc 
wył'oku, jaki wydany został );a
oc.znie na jej głpwę, Rachela Lie 
berman udała się niezwłocznie 
no policji i zadenuncjowała Kor 
na , a wraz z nim cała szajkę 
„Zwi-Migdal". 

łłiebrwala afera 
1806 Wo;1s1ka pros.kie opusrzcza.ja. War Af • k t 1 wy 
. szawę. · • era }a a n.a ym P? u , · 
1MS Zmacł w Konsolant}'l!I. Aidam Mi·c- kwitła nte posJ.ada sob11e row· 

kiewic:z. I nych. 
'1921 Poowsla:nie Ma.oierzy Pol~iej w S · • 1 • d 

Gdańo-ku prawa przeciw ~o sza1ce o-
HUMOR WIELKICH LUDZl1 stała się w ręce sędziego Rodri 

, Stu:cmny_ szlach<?ic· Opal'.ńS1ki mi~- ~ueza Ocampo, który ni1e zwa· 
C:t~y ?1:1Y.m1 . go&c1ł pewneigo d;rua żając ani na sw.o·ie be:zpieczeń-
rCl'Wl!!Jez 1alciego§ głruchego s:dachi:1ca, • . • • , 
do kt6-:-ego przyp'~ aij ą.c, pan domu po- stwo, an1 nie przeraza1ąc się po 
rwfodz.'ał: tęgą szajki i mocą środków, ja.-

- Bo·da;i cię, o~ie&zono! kie stały jej do dy.spóizycji, po-
Na t? orw s:z•ac.!tc1c odTzeikł: lecił aresztować„. 424 człon-
- Ne. e go-dzien JC$lem tego zaszczy l . b d , -: · h 

tiu przed inny.mi khmoiciami. wolę c~~ . an Y• w§roa m<: rów-
po.czclcać na swoją ko!e}kę. I n1ez 1 kob11ety. 
MX i il& XZPWWW i WWW C UU - dS ;w 

Na naalei wokandzie ••• 

le k ci rrsunków 
czrli: „Walka z pornografia" 

. (A. E.) W szkole powszech- od sąsiadów. Widział tam awo 
nej, na lekcji rysunków, nauczy je dzieci, pilnie rysu;o,cycT1, 
cielka rzekla: więc zdziwił się, że jego córka, 

- Dzieci! Czym byście chcia choć do tego samego oddzialr:z 
ly być w przyszłości, gdy do- chodzi, czas marnuje. 
rośniecie? Spytał więc? 

W klasie zapanował niebywa - Czemu nie rysu/esz? 
ly harmider. Dziewczynka westchnęła. 

- M aszynistq! 
. _ Kupcem! - Bo widzi tafa„. Ja to bym 
· _ Szoferem! chdala wyjść zamqż. i a ani 

Nauczycielka gestem nakaza- ł kazała . narysować. Ale nie 
la ciszę. · wiem, 1ak się toto rysuje. 

- A więc aoskonale. Niech Pan Opólski bardzo się zgor 
zatem każdy z was narysuje w szył, usłyszawszy, jak fo na 
domu, jak będzie wyjJlqdal je· lekcjach rysunków demoralłzu
go przyszły zawód, i przyniesie ją dzieci - i nazajutrz z same 
rysunek na następną lekc;ę. go rana udał się do szkoły, aby 
Tegoż dnia wieczorem wszy- powiedzieć nauczycielce parę 

stkie dzieci pilnie rysowały swe gorzkich sław. 
umiłowane zaięcia. Tylko Jasia .Słowa te były bardzo aorz
Opólsł:a siedziala bezczynnie ,';fe i spowodowały rozprawę w 
przy stole i dumała nad czymś. Sądzie Grodzkim. 

Pan 0 Dólski wrócił wlaśni.e Wynik: trzy dni aresztu. 

Poszły teraz w ruch wszelkie nek (}dczuwających brak świe- ry, targają za włosy, zaglądają 
najnikczemniejsz.e środki ze żego towaru, grupy widzów, do ust, aby zb~d;ic t'(by, a po 
sti:oiny szajki. Przeciwko sędzie wśród których zna;duje się en.la kilk;t ~~nutach wra~ją na 
!"· :i Ocampo stanęli w p'.erw· rlla<Sa przedstawicieli władz o· nvo;e m1e1sca. 
szym rzędzie członkowie poli- raz sędziów śfadczych, k1órzy en u'-ąbp źykęz \V/a op cidb3 
cji ar.sentyńskiej, którzy nawia przyhywają tu przypatrzeć się Wśród tej bm~y przywle::zo· 1 

s12m ~ówiąc, wyciągali z tego iii licy~acji „przez ciekawość". nej w cia~a lucl:~kt2,, zna;dują się 
kczemnego procederu szalone Pośr·ociku sali lupanaru znaj· zaz'Yyczai w. w1el~t;n procencie 
zyski. Sędzia Ocampo zn:tlazł du}z s'.ę sp2 cjalne po·dium ze kobt2tr,,, nn, czętc:ei żony lub 
się w -osaczeniu swoich do nie- wszysldch strolll otccz·one ki::ita- ko·::har:.•1, nabyv:ra;,ący~h. towar, 
dawna jeszcze przyjaciół. Mi- rą. Przed p"odiu..-n staje właści- ~tor~ Jako s~.c,ahst!u. cok011u· 
mo to nie uląkł się i ó:zięki sza- ciel towaru, eur·opejski impor- ·1 „fachow~ch. oględZlll, 
lonej swojej en2rgii, przynaj· ter, który nakazu;e wprawa· . Teraz .. c;1op1er~ rozpoczyna 
mniej w części, d·oprowndzlł dzić pkrwszą dziew~nę. Po- s; c wł~s71~vy p~ze·~at~· 
swó-j rozkaz do wyhonania. - mocnicy 1mp•ortera wprowadza , \"f/łasc1c1el nicwo.mcy. spogl\ 
Wprawdzi.e spośród 424 człon- ją ofiarę za kotarę, tam ją zu- oa po_ z.eb~a.nych •. że~y s:ę ~17.e· 
ków s.zajki udało mu się ar.e:;z- pełnie rozbiera'.ą i na dany l:?n:tc 1ak1e. wrazen1e zrobił na 
tować tylko 112, ale i ta cyfra przez wkści.ciela- towaru znak, mch tovrar i :woła: 
przyczyniła się do załamania zrywają kotarę. . -. M.a dcp:e.r~ 18 ~at, zupa!· 
złoczyńców. Biała niewclnica, najczęściej- !lle j•~ncze ś,~:eza, ile w~? 

Zwucia5t1ua 5.gte.111ero·111 dziewczyna pcM:a, stafe przed . - • 30 fur„ 0 ;"71 rozlega1ą 
li •'i wu - 1111 w bandą ludzi-:l:wyrodn:afoów zu- :;rę p!crwsze g.osy„. 

„ . g - 351 Sukces sędziego Ocampo wy peuue na a. _ 401 
dał je·ciinak z siebie wad~-ści czy J. k s· d„ I Cena nie przekracza nigdy 
s!o. m?.ralne; W rezultac~e zwy- I Ił! O JJJ\VI łr!) 4.0 do' 50 fUl!l~ów szterlingów 
c1ęzyh b?w~e-m sut.enerzy wraz Obserwuje się teraz z kolei (olmło tys'ąca zlo·~ych) ta ;ed~ 
z całą s1e:;ą. swoi~h u~z_ęd<>: scenę, która nie ma so•h12 rów· !wbietę, chyba, że ofora pncd 
wych wspo.mków ..... ąd ~.a,wyz nych w swej p-otworµcści. Ze stawia sobą isŁotn'.e jakieś wt 
~Y Arćent~y postancw.ł zwol w~zystkich stron sali zrywają ;ątlmwe „wartości". 
ntc ws~ysUdch at·e;;.ztow~y~h się ludzie szEkale i w tumulcie Tcraiz clo·ufa!'o sorz,zda.na nie-
s'!tef!erow, wychotl~ąc z z~_o:1:e rczpustnym bbgną do c:bn2żo. wclinica pr;,echodzi do rąk w 
n•a, ze Arg~n~yna ~.:e ncdpisał~ l nej niewolnicy. Chwyfolą ją za ściciela, który otwiera prze( 
dotych.c~ zad!1eJ Kcnw";nCJl/ piersi, szczypią za łydki, . aby I nią na;wl:.śc:w;;;ze piek.ł-o. 
hMiędldzynaCxbl?';'eJ • d? &-~1 • ~ ccenić j~~~ość jej c1a~a i el~- O tym }~ooak w następo-,. 
an cund t 0 te. ~ tt etacmt 1 stycznoSc biustu, badaJą wymia reportażu. proce er en me 1es~ w us wo„ 

dawstwie tej republiki za prze- · 

~tw;:rłkik:;d:i:;ata:z!p~ po Zwłoki Mac Dona !da b~da !P Jon 
szły więc na marne, a on sam 
musiał opuścić z obawy o w!a· 
sne ży<:ie granice Argentyny i 
osfadlić się w Paryżu. 

LONDYN. Krążownik brytyj- \ Nabofaństwo żałobne 
ski „ApiGllo" przybył wczoraj dzie się dziś w Wcstmins~er 
rano do Plymouth. Na pokła-1 bey, po czym n1łoki męża s 
dzie s ia'ku znatduje się trumna nu zo.3:aną . spalone, a urna 
ze zwfokami Ramsay MacDo- prochami b~dz!e przeniesi Pnez cfekawoft nalda. do Lossiemou.h. 

Szajka „Zwi-Mig!al" tymcza s k p I k • K • 
sem wypłynęła znów na arenę. !Y BDJI O a . W W DWOI e 
Porty Argentyny zarolły się no Wychodzący w Kownie 11Dzień wym.i 1 ,łaciUlllkamii" ludzkiego p 1 k • ł ł 
towaru, który pI10sto z nn.kładu 0 s i ' og asza pe ny teksl u-

l"'- chwał wiecu studenckie~o, 
okrętowego odstawiany zostaje skierowanych przeciw Pola-
do t.zw. placówek rozdziel- ki U h ł 
czych, gdrzie odbywa się najbar c~· <: wa Y te są następują-
dziej skmdaliczna i ohydna w 
wie1m XX-ym, w wicku genial- 1) zakazać działalności orga
nych wynalazków i wspaniałej nizacfinej studentom Polakom, 
cywili:zacji licytacja - targ na 2) zamknąć organizacje studeri
ciziewczęta. łów Polaków, zabronić zbiórek 

W ob!lze1.1nej sali rozdóel- i i noszenia oddz!elnego unifor
czej lupanarów zbierają się wła mu, 3) zamknąć wszystkie dzia
ściciele poszczególnych spelu- łafące jeszcze na Litwie polskie 

Tragedia ionJ defraudanta 
Pozostaiil~ bez frcd~6 JJ do irda, wes.J61 z dz:etm~ 

PODeiniła samo~6łslwo 
Przed pev.-nym czasem zaare 1 cizny i ułożyła się z dziećmi 

sztowano listonosza Jana Weź- do snu. 
niaka, który sprzeniew:erzył Z rana sąsiedzi poczuli woń 
kilkaset złotych. Żona jego zna czadu, wydobywającą się z mie 
lazła się bez śTodk6w do życia szkania .W·o·źniakowej i wywa
i nie znajdując znikąd poma~ żyli drzwi. Wezwane PoJ!o~o
cy, postanowiła wraz z czwor- wie Ratunkowe przewiozło 
giem dzieci popełnić samobój- Woźniakową w stanię ciężkim 
stwo. W tym celu napaliła w do szpitala, dziećmi zaś, po u
piecu, zatkała komin, a nasłP~- dzieleniu im pomocy tekar
nie zażyła jakiejś niez;nanej tru skiej, zaopielmwali się sąsie-

dzi. 

Wiezil córke w stajni I 
Potw·om E g Il oica aresztowano 

Mieszkańcy Lipnicy Wielkiej całą sprawą. 
(pow. Nowy Targ) znajdują się Na widok w'Rracza)ąceJ do je 
pod wrażeniem niezwykłego od go OJbeiścia policji Wó;ciak 
krycia dokonanego przez poli- zmieszał się i na zapytanie co 
cję w zagTOdzie gospodarza Ja- przechowuje w stajni, odparł że 
na Wójciaka. więzi tam córkę, ponieważ za-

Jan Wójciak Jniał niedoro· nfoczyszczała mu mieszkan.ie. 
zwiniętą umysłowo córkę, któ- Gdy poli<:janci weszli do stajni, 
rej się wstydził. Nie chci;i,c po- przedstawił się im niezwykły 
kazywać jej lud.ziom, przez wie widok. Na zagnojonej słomie 
le miesięcy trzymał ją w .staj- ujrzeli jakąś skurczoną postać, 
ni w:raz ze z.wien:ętami. owiniętą w szmaty i skowyczą-

Dopiero obecnie cah sprawa cą. 
się wydała. Ze stajni Wó;ciaka Nieszczęśliwi\ dziewczyno:; 
dolatywały c-0 pewien czas prze 1 przekazano op:cce ~miny, a iej 
raźliwe krzyki. Sąsiedzi :>:anie · · nich:dzk:ego o·;ca plic;a przc
oo1·oic-n1 tvm, zo.v.riadcr.,' li po· ; l·".zda do dyspozycji prokura· 
Hcję1 która zainteresowała się ; tora. 

" I 

ins~ytucje g1®po.darcze i kul 
ralne, przede wszysi!t:m gi 
zja i szkoły ,,Pochodni", 4) 
mknąć pisma wydawane w 
zyku polskim, 5) zamknąć k 
~arnie i czyte~nie pol~kie, 6) 
bronić organhowania zaba 
wieczorków i kwest, 7) k 
skować majątki, które ws 
ma!!ają „Pcy.;hodnię", 8) us 
z Kowna tych, którzy mó 
90 po!:!m na ulicy i w 
dach, ~) zwcln!ć z urzęd 
wszys:ldch urzędników, kt' 
w domu mówią po polskUi r 
nież nie wypfo.cać emery'.ur 
Iakom, 10) sfur1cn!ów Polak 
nie zwahiać o::l cze.mego, 
„dz'dać im zapomóg i styp ... :..1ov.r. 

Gr~n!tn'k na F.O. 
W tych d.nhch oc!była się w 

mle hbcMtim W"Cczy$!.11$6 
zma Armii jeen~ grae"1tmka 
z nal:o·~=~, ufundowl:illoc'f''l przez 
oown:k6w Biura Kom!l'O!Ii I'o:hc 
nyT:;kOJ1 Oiltt~~awej K-ołei Pań 
wtj w Ritcfomlu. 

GllELllJA 
D<>wizyJ Ber!:in 212.97, Gd~ 

100.GO, Londyn 26 3'), Nil'Wy J 
5 275,(, , Pira<!a 18 SS, Sz:!old?~ 
136 10, Zui-y~h 1.22..25, Mairka !iii 
sireh~.na 121.00. 

Pzpi:::y procentowe: 3% poi. prd 
iinr.v~t. I-ei em. 72 75, 4% poż. k" 
60.25, 4~ % poż. weWlll. paM!i 
57.38. 

Alccfe1 B31Il.lk Po~s.ki 108.00, W~ 
24.50, L i.!pcip 53.25, Oz!.row!ec 4'. 

Tendeno;a dla dew'.?. i dla pnż;c 
p:ińclwo~ch nic~o shbsz:i, dfa !'.~ 
z~la'W1!lycli z; emo~'·ah i dla ~ 
ut.rzym~na, dla l:.sit~ za,:;il_ mie}ł 
ut.rzym ana. 

LUDZIE „NERWOWI"-TO tUDd 
CHORZY.N 

Wybuchają on i przy lada okał
u, dręczają sic bce i iłl"_,nych, wp~d~ 
w d?p·~ c.-t·: ę, tracą scai i ap~tyl,- c=1 

.s.: ę fot:i!oie . Kt1rn ~'"- z'·:ih1Ui dh flll' 
wowyoh D:a BREYERA Nr. 4 v{!!l)I' 
cmia nerwy, ti-: p o.ka.ja, J"'."zyw::c1 
::d:- ~wv. P ""kr z:i) · „: ... ~y f i:- n S~csu~c: 
·::0 ła D -1 B t cv::;-a:· Nr . 4. D" n~bvJ 
"'E•zę:!z.= ~ . \Y/y{y:ó:--nia i o]ierba, K!I" 
ków - Poog6rie. 



Sb. 3 

ro e o znlesłaflJienie min. Grabowskiego ~ R~0'0\t\\\1 
oczy się puy drzwiach zamkniętych- Na ławie oskilrżo- 1ll~"""···-;z.,2 
iych zasiadł adw. Szumański - W obronie oskarżonego ;oN~0iJ\~' 4& 

występuje kilku adwokatów ~~~~utł~s""
14 

Wc:i:or~j w Sąd1!ie Grodzkim, i niu ~i~; a trzeci o obra- Sąd wruasek adw. Bereqsona Isku prokuratora, zarządza za· • ·~c;. J. ' & I 
dW:. XIi w W c.r ;;zaw;a ro:z:po- 1 zie. poz.ootawia bez uwzględnienia. mknięcie ~r:z:wi. Z~odnie z pro· e \ E \. "N N ,_ ' 8 

::\l ~ię procz.3 m;:~en:.SJ. Wa- ADW. SZUMA~SKI O SOBm cedurą kazd~ .ze s.roi;i ma pra- c \-\ l 0 o owsr-'- '!>
4 

iwa Sz:.;m:l1is~~:izg„, o::karżo- li!I DodshW• Na..stępu;e ustalen~e pe.-son·a· Vj.o pozos
1 
ta~c na sah po 2 mę t-"•nsz:~~y.oWS\{" i~ ' 

ig~ z trzech ar~ykułów Kode- . 1„ Ad S ń k' ~ . ż r..ow zau ama. t<'f\RS\{\EV"'c.t" \1 
~ Ka:-r.'.)i:o. o. wanowicie 127, oskarienia u. dz'ł'''·. zum1a87S'3 1 pouka)ńe, eł Prokura~or oświadcza, :!e nie MIC . \ 
!2 • 256 uro .1 s.ię w t., u. 0 .czy ,..he kor s•,a1. z tego prawa. 
' 

1 
' Po&stawą oskarż~a jest list, wydz1ał prawny w Odessie 1 wy ~ e s zy " 

Plevnl:dsz:z:yy ~~UWJ. oo zn.l:·ewaa!!" wy.:l;.ooo.wany prz<:z aidw. Szu- dział f.ifoiz-oficzny w Krakowie. ta•ua obrAn·cza '. a , która nie może być ujaw· 
" "' ' ....,, gi w ew:- ..,..- mańskiego clo Mlaii.sb:'a Sprawl·e Jest .fonaty, ma 19-letn'.Ą córkę. • v · 
• • •w' dliwo§ci, WUolda Grabowskie· - St.oc;unek do służby woj· DOWiekSZI Sie !llOagodz. tl m. 10 sędzia przy 

go: skow~j - zapytu·;e sędzia. . . • drzwiach otwartych cgłasza po· 

I 
S.msaiey;ny pr<>ces ~ciągnął - Jestem po.rucznikiem re· ~dw: S;:u~ansk.1 P.r~s! 0 po· s: anowien.:e, którego treść 

li' esolg n.a szczupłą sal~ są~ową prZJ zerwy korptLSU E~OWC~O, pt2łni ZC>s.awieme zony 1 cor.i.n.. . · brzmiała. 
kącl k ul. Dłu~:ej 50, tłumy pt:b!bzno- łem ooowiązki prokuratora Nadlo. ady.r .. Szumański pro~i - z uwagi na to, ~e oskar· 

§ci, którą wpusz=ano jedynie przy DOK. ~. pozosia"f1eme a~w. ,Szerera, życie! zgłosił wnios2k, aby na 

t"{C:::::=====• z:i hd n' • Odz. u ' oskar!ony _.. ·~ 16TY był .lego aphk.a~.em; zzas ro:z:prav'"1' zamknąć drzwi, ....,.,.U • ' r..n 1 WSi.ę!JU. - nac Dla , rv p k ra' Or sprzec1w1a Sl-" • 1 

Pe> go-dz. 9-ej sala zapełniła siada? r~ u L ".' :no:ywuiąc, iż z okcliczno§ci 8.Bika o m;..drej ~~ę C:cuc~ęlnte. Aciw. Szumań- - w ~cisłym sensie ocizna· . YJowczas adw. Szumański O· 1prawy, ja~ wynika z tre§ci li· 
,_ ÓD • ski s ·: e.wił tię w łio'\\'arzystw:c czeń niie posiadani. Odznaćz.o·ny 'Wt~d-.z:11· • • :; :u oska.rżoneg·o do m:nis:ra 
al 1~WOE8 ::wych cibro1ic6w aitlwokat 'w ~,ostał~m przez Se;m. gdyż w r. - Upowazniam adwokata ~praw!edliwo§ci Witolda Gra· 

- · • 1, • · --· Gr:.Hńskicgo, Orzęck~ego, Bar· 1922 wybrany zostałem człon- Szerera d? obrony. . . bo·ws1·:zrrn. mC\-łł17by slę u:aw· 
~.i }a~:ll!ll, t: r;e •• a~t, .na v:: 1 C:kowsk)c!!» i Wass()llga. Na sa k-iem Trybunału Stanu, który Prokura.or uśmiecha . się. nić aż takie okoliczności , kló
ue1 g?rze, 5; ... ł ... amel •. '~ero;: 1 li oprócz stołu r>ras.oweg.G usta· jak wla·dom-o, mógł sądz!ć nn· Ądw. Szercr. zakłada to.gę 1 za- •·ych za~howanie w tajemnicy 
,l'rci:maz;~o ?0 rue~o ? '7 w!o·no s~.'.}Hk dla. śteoottufów w~t Prezydenta Rzcczypospoli- siada na lawie obrońc;eJ. „ !eży w interesie bez~iecz2ń· 
~ennych s.opn1, a m1e::z,,:a- efut.o eh t i p,zy drz1111s"'i ::twa. Pań.stwa, te ,niele~al.ne 
tr nb słynn:i z urody i wie!- s ' ·wy · e • l w ll •11 1 b .1.ć 
~mądrości kr61cvraa. Wlc- Pro"' „ele"'ski ~;śli c~od:zi o mo~t działa - zamkni~łfł\b ~ab\~d~~;!ye~~io2r:n1~ Tt w:ł~-
możnych p~nói:r s ·.arało się o • I. li n c spo„~zno • po 1 ycznll - • _Jl• • 

1 1 1 , L • ciągnie mee. Szumańs-k1 - to w Sędżia Fijałkowski ogłasza., :lze wymiaru s.praw1en 1wośc1 
r~Kę, ecz .,:ró.cwna nic fJSaifZil dobie przedwo,'ennej bvłem 7 ra · d · ł · 1icdos~a'ecznie tępiĄ ich wro-
:y;mowała ru,rngo, tylko " . k' , k . h·_,1_• • • . kt. > ł iż na po s~aw;e pnys u;!u:a, da dzinłalność - s"'d poo'.ano· 
•z" c?:y·.-„~ •. „ 1• c:z:y'i ... -ł„. n.rot 1 c.zwon.::: 1 wyc ~. 1 zy w w1ęi1en1u, w orym ł\CZ· cych mu u.orawnleń pozos (awfa • "' 
•\ - ... "' d R cl • d ·t 2 1 • • 2 • · ,,,ił T'lrowadz:ć rozprawę w c-a· u gdy wre::zcie przeczytała są . • i;i:zpraw1e .• p:-ier10 mc;.zy me spę z1 em a · a l m1es1ą· na sali sędziego Krasnodębskie 
Jys:Jdc ks!ążki, jaki.e kiedy- \;.ędu.a F~:ałk<Jws~1. OsA:adycie: :::e, z tego ~iedziałem około 14 go oraz sęd_zie~o Kotarbę. łości przy drzwiach zamknię· 

ick, kloko!w:ek napisał, .e~ pubU.-cZ&ym JC3l prok. żelen "tliesięcy w X pawilonie. Prok. Żeleński prosi o pozo-- tych. 
ła. rozgłcslć herc!dom, że :.k1. • • Byłem Si\d.zony w 1910 roku slawienie na sali stenografów Bez l:Vi iacfk6W 

zo:;'.anic joj mężom, kto wy- Na ~tęp;e ro~pTa1wy sędzia lJrzez sądy rosyj-skie za przyna· i pozwolenie im prowadzenia ;, 
~. że jeGl <:·d W.ej mr.dn>:~Jszy. ~d.czylu,e lid a-c.wo.tata Leona !eżn~ć do Polskiej Partii Socja stenogr:un6w. Pcno.dto sl\d nostanowił nie 
.~c!1aU t;~ z c:iłego śwfo.ta u:::ren:;ona. • lislyczn~j, do której· mam zasz· Przechvk-o temu wnioskowi dopuścić świadków, wsltaza· 
c·;:icze możni rycerze i U· Adw. Berent.on, Jak<> obroń- czyt clotychczas należeć. obrona nie oponuje. -iych przez oske.r!onego, uzna· 
! 11/f ' 1 I ' dw c-_ • t • r{ k un' Jeśli chcdzi o mo,:„ służbę P bł' o.t.ć - „„lę · .... · I t d al n , , . .l:erzy i siQ z tró.cwn~ ca. n. • uzuma,ns:r!t20 0, • o~ 1 "' u 1czn >:> opu..-... cza ..... . ą.c , 1z. vrn1ose c en proce ur -

am:::m, lecz ż::c!cn n:e uru'nł kuJC. że cd gi:cs1ąca ciup1 n~ społeczną W Niepodległ.2j Pol· Za drzwiami zamkniętymi roz· -i :e nie jes• dc1'U~?:cznlny, gdy! 
w:edzfo.ł tyle, co ona. zapaJenie miQśnia. sercGwego _1 sce, to przez 16 lat był człon· poczy!'" · ~ię dwulłodzinr-1\ deba sprawa może być roZ1'oznana 
pcwnz6o razu dowiedział pr~1 . o. otlrocz,2n:e rczµ~avry, kicrn Zarzt'dll Zwiąl'ku Adwo- (Doko6czenie obok) ;edynie na pods'awie akt. 

o tyt:t ko::lkursie wędrowny pomc'Y'az chce . br&ć udział w katów Pobkich, 7 lat bylem 
c.r:z: r.apo~ów i z:ół miłos· :praw~c ooobłśc1e. członkiem Raóv Adwo-kac:ki.~j 

I Deni:o 'Cypermanides. Zn.biera g~:>G prok. Żeleński i \'( w.~rszawie, 3 lata członkiem 
1o;;ił si~ do królewny. cświad~za,, :fo wprawdzie a~w. S~du Dyscvolinaftlego, 3 lała 
Znd<l;waj mi py:ania ze Borenson Jest cennytµ pr:z:eoxw- członkiem Naczelnej ffady Ad· 

:itldch dziedzin wiedzy - :ilkiem i <1broncą, to jednaki·~ wokackiej i w oh~oncj chwili je 
ń3działa kró!ewna. nie&cmoga jego riie może wpły- stem C'7.fonkiem Naczeln.ei Rady 

Po'co? - wzn:Gzył ramio· n~ć na cdrcczcnie rozp·rnwy, po Adwoka.ckiej. 
li Deni'.o. _ Jak kró!cwua :::iieważ oskartony korzysta i tak 0 Zilmkftia'.fl dmv·I 

w:c, to cie znaczy, te ;e:;: z p·omocv kilku obrońców. •'i\ 

Stanv Ziednnctone roz<zarowane 
wvnikam1 •~onierenti i bru1cselikle1 

wrócić do Waszyngtonu, aby 
złożyć raport prezy&nfowi i 

nie może odwiedzić żadne; ze 
::te.lic europe·!skich. 

ra. Ja zn&.m ,.,ie!u uczo,1}·ch Adw. ~z:lma.ński d'Odatkowo 
:·crów i pro!esorów, co są upoważnh. dt> obrony adw. W-0· 
n?!e'ni idioci. źn:.akcwskiego. 

. LONDYN. Rzttd brytyj.ski r.ie 
oficjalnie zapr-0ponował wysłan 
niliowi prezydenta Roosevelta, 
t\ormanowi D:ivisowi, aby ptzy 
był z Bruki:.eli w przyszłym ty· 

W tym inie}scu wstaje prok. gcdniu do Londynu w czasie wi 
Z2!0ński i oświadcza, że chce :z:yty p1'2miera Chautemp!> i rum. 
zglos:ć pcw1en wniosek. Ale l Delbosa. 

Dzienniki lo'Ildyńsk!e WV!'O
w1ada1ą pode jrzenia, że za tą 
ccimową kryje się rozczarowa
nie Am:?ryki rezultatami ko~ife 
r:mcj; bruks:?lskiej, a także n~e
cheć Ameryki być wciągnięt~ w· 
orbitę rozmów dotyczi\cycb 
spraw europe)kfoh. 

... w:~c jak sprawdzisz, ktc 
ias jest m:tdrze;:::zy? 
- Już m~:r-i s'losób. Niech si' RAD I O 
l'.cwn:i. rozb:crze. PIĄTEK, 26 IISTOPADA 
- Jak śm!z3z7f WARSZAWA I 
Cyp~r~iUlides ru::zył w slro- 6.15 „K:edy ri:.nn~". 6 2J G'.mlfla$ły· 
vry,tc:a. . 1-a. 6..40 Muzyka. 7.00 Dz'.ca:criik po· 

- Jak hró!e,'fna nie chce, te. ra.!lllly. 7.15 M11zyika.. 8.00 A'llidy-cja 
el A'•?,., tck'.m razb po co 111, dl~~. uk6ł 11.!5 „Chctmy być zd~o! 
~!$było cGłcczać konkurs? I c~~oa!:~YK~z;:a w;~~~ fi~!o 
- Zos~ań! - rozt·~zafa zacfo I Fr:!ltJn211ly i 11Kart1awału i.w;eir.ui.t". 
rNiona. kró!cwna. I rozebrała ; 11.57 Sygnał c?ai::u. 12.03 Al.l!dycj:! 
I· polucLniowa. 15.30 W!adomc'?i gccpo 

N• h • I ó! kła dud:i.rcże. 15.45 "Jaik prac.ut~ 11.z.su 
:- . 1ec. \się tr cwna · mamy" „J.ekatlka" _ auidyo;a dla 
e do ło~i;a, - dysponownł <!zieci ..ta.rwyoh. 16.00 Ro-:z.nnowa :r 
crrnanide:i. - A teraz ja się ch<0ry.mi 16.15 0.-&!eeLra Re-pr~· 
ote c!:ioh:„. I nic wolno na- tacy;n.a Pol.:.Cji Państwowej. 16.50 ~0-
1 ;. „,.. g::•dacl<a aktualna. 17.00 Spirzyme-
p p •. n ... ,~;„ , rzo6.cy konsumed.a - p~,)'!a·dan.ka. 
" h:c.nra.ns1e Benito pod- 17.15 Reda! sk..."'ZypcOl\vy. 17.51) Prze· 

6": dę. :!'.~d wydawm:Ctw. 18.00 W.'adomołci 
- :ro i C(]? - !lpyiala się kró s.porl0<we. 18.10 Przcbo;e z tJ~ „Za 

t=ńoimy". 13.30 Program na 1utro. 

- Już! 
1S.3S Audycja dh ws.:. 19.00 Pow· 
~ze~hny Tellł«i< \Vv-ohraźn.i: „Rcm!lno· 
w:i" nowela. 19.30 Miec.zvs.faw FoJU - Co już? 

- 'J:>. jes:em mąClrzejszy 
ó:ewny. 
- n11:zego?! 

od. łp!ewa swo.;e p
0

')ł!eir.dd .. 19.50 Pota· 
i d:tllka. a•ldualntt. 20.00 Kon.cert s)imfo· 

nfozny. 2251) Ost.at.n~ e whdomolcL 

- ICrćl~wno f - za.§mia? się 
~.r:"'::t~:des . - P:ę!~ny nic je 

, rdody nie je:i:em; A dla · 
ego lc:b.łcm cbck królewny? 
C\'lan~a1t jc:.>:emf A jak kró· 

tmiu~fa lto<:hana s ię da h na· 
ć na taki bn·:al, to ni~ jcs~ 

.p:::fr.1 r.tle mnfo 7 · 

WARSZAWA U 
13.00 Kc111c.ert 1ikr.z:weowy. t3.4S 

Puę inforl'lao;•. 15.30 Prog:-am 11a "1· 
tro. 13.55 Z::-spM uto.nowy. 15 O:l Re· 
p:>.rln:t. 15.15 Chcip'o w inkn'.1.rebeji 
rótnych w'r.-luo.„ów. 18 OO Kc!l'cert 
s~Y.s~ów. 18 SO Miuz..,•ka hM<<'. 19.55 
Życie ku.l!u.rdne Etol!cy. 22 O:> ,,T•a• 
'liya!o.n"li?ll\ i n!::~.vn.tOl:'~two - K lk.!c 
J!teracld. ?2.15 Mn vik1 hi. ~~zna z 
d?ll'c~n\1u „C1fc C!nvb". ius MlllZ;•lr.a 
I ebkoi i taneiema. - Taki - przyz~:-.fo. królew· 

1 ze vn:~ydcm. - J-:: "l'eś mą· 
tt?;~zy ode mnio. Ofiaruk ci 
~:ą ręb:;. handlu: o ziołami miłosnvmi. Kró 
-:-- nz~~!;t,;Q . Mar.i jut 2onę i lewn~ ma po.':tcie, C? dl:l mnie 
;1: rlz:cci też. bt~dz e zn r~!tlam.::i., 1aT~ się do· 
-To r-c~d i it „rzy~·~dł? ·F:-; -:lzą, 'ft>. ja fo:::c'< ker'· "~"~~ 
~ P.o ee.,?~.D~ _mbiil... Jau ~~VlP..J.1 Ha~ S11clck 

przesłanki tego ~iosku są te- Norman Davis jednak oamó· 
10 ro.dzaju, że n:ie mogą być u- wił przyjęcia tego nie·ofic'.ahe· 
jawnione przy drzwiach otwar ~o zaproszenia, tłumacząc si~ 
lych. W związku z tym prl)~\.U· tym, że mu<Si jak na;prędzej po
rator wnosi o zamknięc'.e drzwi. 

Rozpoczyna. się ożywiona Po· 
lemika między obrooą. a proku· 
rator~m. 

Wszyscy obrcticy or.u sam 
a·ciw. Szumański zabiera:ą głos, 
wsknzu;ąc, że tego rodzaju wnic 
s~k ;est snrzccz.ny z e!em:::ntar
nych duchem prawa i wyraźny· 
mi rirzcpisami qstawy. 

W szczególności adw. Graliń 
ski w mocnym przemówieniu 
v1Sk~ujc, te c.skarżyciel nawet 
nie aprccyzowa.ł, z jąkich po
wodów :tąd.a uchvlcnia iawnot· 
ci. ) 

Preka•ator u1asadnia 
sw61 wniosek 

Sąd przychyla się do W'lliosku 
obrony i żąda od prokuratora 
sprecy.zowania, z jakich przy· 
czyn wnosi o ~am~nięcic drzwi. 

Prok. 2ile-ński oświacicza, iż 
Sl!\ ł<> względy bezpieczeństwa 
Państwa. • 

Znowu wyłania się <>żywiooa 
dyskus)a. Obro.na polemizuje 2 
prr,ku.ratorem. Dyskusja ta tt· 
tnyma.na w ton;.z niesłycban:.e 
!!rzecznym, sto;ąca na najwyt
!zych s.zczytach retąryki, pełna 
iest z;adliwych pcw~cdzeń. 
Sąd uda;c się na naradę, która 
'rwa o!~do 20 minut. 

Zti.!"n.da r~::· r-.~o,~·fonfo sqdu . 
kWr.y przychylają.c si_ę do wnio· 

Sam1lolr sowieckie na fronc:e 
1h·ń:kt-sowłetkfm . · 

SZANGHAJ. Samoloty japoń 
::ikie podczas wczorajsz~.~c:; na· 
Io:u na Nankin zestrzeliły trzy 
satnolo~y chińskie. 

Aparaty te, jak łwforJzi a
g~n<0ja Domei, byly- prc.d•Jkcji 

sowieckiej. Przywieziono Je t1ie 
dawno do Nanki·nu. 
Według informacji ag. Domei 

-,rzeszło 100 samolo~ów sow!ec 
ldch przybyło n!ccfowno do 
Sian, st olicy pr-0wlncji Szensi. 

Wvbuch w latarni morskiej 
w~tnąs~ al okcl:u.nvmi domami 

NANTES. W mie;scowości kowicie zniszczona.. Czę'!ć JeJ 
Croisic, w la.t~.rni morskiej wy· z.naleziono na wybrzeżu. Praw· 
budowa.nej na końcu długiego do.podobnie eksplo.z.;a spowo· 
molo, sięga.Jącego daleko w dowana zo.s tała wybuchem hu
morze nas~ąpił ogłusiający wy tli gazowej. Na szczęście pod· 
buch, który wstrząsnął wszysl· czas wybu-chu la!arnik był w 
kimi okolicznymi domami. swym domu Y'I pobliżu :wybrze· 

La!amia morska została cał· ża moirskiego. 

Olbrz1mi wodnopłataw·e, friinc. 
orzeznsuonv do komu.nikcrii nad Ai f'rrv~![em 

PARYŻ. Towarzystwo lo~ni- Przed zako1i~zeni.em budowy 
cze „Air France Tran~aila:::i!i- te~o · clbrzyma, które ma nas :ą 
que" pi;zygo~o·wuje budowę ol- pić w 1940 r. towarzys '. wo 
brzymiego . wodnopła~owca, „A ir France Transa !Jan~iC'ue" 
'.)rz~znaczonego dla focmufuka· przygo:o·wt( e na r. 1938 dragi 
::ji pasażerskiej nad. półnoonym wcdnopłn'.m.vicc typu ,.L!cu '. e:
A.tltm!ykicm. nn.n t de Vais ~eau P~ris" i 3 !::I.· 

Zaopa'rzony w sześć molo· mo.~c:y, podobne do te!!o, na 
:."ÓW o łącznej sile 9.000 boni, 1r' ć:·ri. C' ~:fo s cl01·or · ł h ' tt z 
wodnopła~o·1:1fo c ten b~dzb '':o. · fo'r:-n<:ii do Ameryki P.ołudnio
·~ył (') ;\(\.,i b". :' ~· ~ mólił nomie- lwej. 
ścić 50 oo 60 osóh.. 
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dotąd ni; spotkał kobiety tak wyzutej z.z skrupu!Ól 
jak ta cstatnia.„ 

Był tą historią tak wstrząśnięty, że był b~ 
szału ..• 

N i:zajutrz pani Kirsz~nowa przyszła do niego, 
czasb przyjęć nn o-:mfrw:oną „wizyl;:c". 

Spoglądała na doktora uśmfocha;ąc się zw,. 
cięsko. 

Usiadła w fotelu, ob.e·;rz.:ila się po pcko;u i cie~ 
pow~zciziała: 

- Zamknij drzwi, mus:my wszystko 1fokładuii · 
omówić. 

DoHoo- D ·J.row~ki zaprc·pcinował &ru.lcowi, sc.lcretarzowi 1 Z l'ł -ś • tt L I t S • tł d b D I k ł b ' k t • k 
tubcrr. ::. to.ra s:cdhc 10 Lrs: ęcy ru:!l!i z:i uhtw:cn"c Tani f apa' a w1a <> ee~ ryczne. W!a o wy °' y· l odór wy ona cz sprzec1\'IU rei: az ei ~ 
u.c:~c:ziki z w:ęzi::nfa. Gdy B~·:cwi:i!d zi$cc.' ł s : ę PJ kilku c1nl::1.h w:;.itlc się spod ckrr..:no-czerwi0nzgo abażuru pe>lo:yło l; bicty (w poczekalni było je::·zcze kilku niezbad.~ycł 
p;:, ~:!.p_:iwi~:iź,_ "'rzy;ęł:i i~~ kcch:.ailia S·=d·c:i - ·dyrck!o<rka śc2any purpurą_. . . pa:;;.~mtów) i zac:.eka.w.iony spykł: 
wfę?:i en1a kob.·2.-::::j·J, - .'":...""'=z:l::i·ow:i. Gdy po cmówien:u snra- Podp:rcwo.c.z1ła go do <>fomany o wyook1m opar· - Czy pani ma już dokkdny pk.n? 
wy doktoo- chc:ał ode;ść- t:i mu lic d::ła. - ciu i prnwic pr.zcn:ocą pc.s~dził.a na niej. - Tak„. Zóa.;e się, że się t.:·da„ P.:tioki udzia! 

. - D:mL:.:> p::'lliq, pr::e:_:>ra.szam.„ m~ mogę nic- -:- N~c:h p.:n nie wdy się i:·c·dIDcśćl.. Pan musi · ograniczy się d:> tego, ~e p~ ~ęcI:::'.·e czc~ał na ku· 
stety dłużej poz.csh:.ć„.. Spieszę się na wizytę do tak s1cąz1ccl... Ja pum r<>zkazu,ęl.. ! zynkę w dor·ożce opo·ctal w1ęz1en:.a„ .Tc~<> same"" 
chcr;;;::o„. · S ..11 6' 

- Doktór z trudem panował nad s·obą. Czul wstręt dnia będzie j-.?dnak mu::iała opuścić :.~u...<:::„. 
i . :-- f~Y. :te.n_ pacj:nt~ jest n~pr~n·:dę tak_i,}~toiny, do bj tłustej kobie·ly, c·d kórej czuć było pr.zyk: ą j - Czy mogę hyć poinformowany o dokładnym 
e p...:n c.;;:·•or n:c mo::.~ n~ u mnie za.uizym:i.c' - P y· weń potu i csfry zapach p•2rfum.„ Każde na'.mmc;.::ze przebic11u? 

tafa s:ę Kirsz::.ncwa, c!rżąc cała. jej poru:zerii.c p·rzytłaczało go, każde jej ociczwanie j - Nie„ to musi pan mnie zos!aw!ć„ Po',·utne 
-T~- . 

się wpmwad.zał·o go w stan drżenia„. I 0 dwunastej w p·olućnie będzie pan hEGlm więzienia. 
- Czy p:i.n jc:;t jedynym chintrgicm w naszum p · K' ś · h ł · b dn' p· · dz d · 

. . ? J 1 1 . - un1. ir.sz&.ncwo .- c.· mice : się ·ezra 1.e. w dwukonn. zj. do.ro·żc. c.... •enię y c·.· pi:n~ n;e wez· , 
1!'11?ś~ 1c. eś i .. tr..nic ~n.mięć n:.c myli, m:imy ·w :cie- k T d t dl b Jl 
sc1e Jeszcze kilku ch1rur,..G.w cprócz pana„ - mc.m '~razen1c, ze ~ani p1. ~c mnie„. I mę.. e zics1ęć. tys1ęcX pan z.o-:> cw1 a s1e. '.f.l;· a 

5 
-;- N1e mr.m za.m1aru kpie z prnal„ pan Szulc będzie żąo.ał od p~na ty~h pieniędzy, 

- A jdn::ik„. \7/stala nagle nagłym ruc1'..12m z otomany, dc:zła ,·.-teńy i:an mu wręczy„ trudno .. Ale mech p::n pa· 
- Pe.nic dcHorzc, niech pan zoGtanic !... Ilardz·c.· prędko do drzwi i przchęciła klucz. mięta, p:i.nie do!dor:u2, że te pfoni?<dze n!e są. dla 

pana o te> prnsz~I - Kir::z:mowa już nic prosiła al~ N:istępnfo zgasiła świaH<>. I mnie ,tylko dla Szulca. Nie dla mn:c„-podkrr.:śliłu 
rozb..zywala - Mój skry jest teraz w klubie my· _ Nie żartuję, nie kpię z pana _ usłyszał naciskiem. . · · 
śliwych.„ Wróci, ·0 d.i.·ugi~j w . n-0cy, może i później „ . doktór jej namiętny głos w ciemności. - Dobrze, pnmięlam o tym„. 

- A!.:;:ż pani Kirsza~o,„•o! - Ćo·ldór byl w bar- S b ł · · t · 1 bi ' · 
'dzo przykrej sytu::.c;i, z której' nie wiedział J'ak - Pani Kirsza.nowo ... Pan zulc może nie a· 1 Doktór wstał. Da co zrczt.:m:::ma ej ~o· ee~, te 

b we.ro na,dc;ść„.-pow!cc1zh1ł doktór Borowski, szuka· 1„wizytę" jej uw&źa za s!ro-ńczcną. 
wy mąć.. jąc jakie;ś deski ratunku. - Jeszcze chw:lę, panie tl-0ktorze„ Czy mog( 

- 1".fam wrażenie, fo panu zależy na tym, byo Nic usłyszał żadnej odpowiedzi. Nie czul jej pana pc·prosić o zbadanie kol2.n.a„ lcv .. ;zg.o kolana. 
zwolniła„ bym ulah·1iła ln:zync.e pańs!óej ucieczkę ła elka 
z w:ęz:.cnia _ Kirszi:.ncwa robiła wrażcn:c człow:c- 1·ówn~cż w pobliżu. 1 Boli. mni~ już .c-d dłu~.zc~o cziizu„-mow1 prę 
ka pó~przy~omn::g:> - Jeśli tak, to niech si~ pan Co· teraz porabia? - myślał. · uśm1echa;ąc s·1ę dyskrctmc. 
u mni.::! z::istan!f.?!... - Pani Kir:m:nowo •.. to, co pani robi nie ma I · Obnażyła swo;c tłuste lwfano. 

- N:.e mcg:t zE:niedbywać moich cb-owiązków„. n::i!mnb;sz2J10 sensu.~. - móvd dalej i patr.zył przed Doktór Borowski ·nr.chylił s!ę z zamiarem zbadt 
Jestem fo!i::.rzem„. Człowiek, chory c,złowick acz~- siebie w c!crn.nię poko;u, chcąc ze>baczyć, c-0 ta ko- aia wsl•azanego m:ę;sca. 
kuje mo'cj pcmoc·-.. bieta z:lmyśla ć.atcj czynić. I ·' Ale Kirszainowa r-c:;:clm!ała się nagle. w ~lG 

- tHcch pan 
1 
nic nLc mówif.. . Nagle zauważył nic-1aleko jalkiś nieo-krcślo~~~ chwyc}ła głowę ~oktora ,.~ swe :n.o·cn·2. ram.:.:ml 1 ZI 

- Ja... I cień i jakieś ciche, przysp.~eszone kroki. Po chw1h I częła Ją ok.ry-wac g.?ra1.cy~1, n~ro:ę.'nym1 p~~ałunkt - Niz:::h pan milczy! - krzyczała Kinzanowa poczuł \oło siebie nagie ciało kobiety„, • . _ :-: Up1~i:i:z ~n1e. rnzo.ym swo.;n ~vzro:n;m.„ ~ 
patrząc na doldo1 a blQdnym wzrokiem. Drctzcz wstrętu prz.zs.zedł całe c1ah doktora. , r"?dz.:.c,u moi. naidroz~z~.„ Cr-;ę c1cb~e !111c~ dla .• 

Podz:;zła bliżej do niego i n.achyfokc się nad je· I Chciał oci.trącić to cielsko od s.ie.Me, ale .Kirs.zanowa bie,. wylączme dl~ s1ebrn .. Nic „:hcę Vllę~cJ czuc 
go uchem, z:ipytała~ objęb. !!O rękom: w me.cnym usc1sku, wpiła s1~. u.s~a- sobie l?dcw!lto z.n111ych rąk ~-;rcgo„ Szulca„; 

- Czy ps.n jcs„ mężczyzną, czy foż nie?.„ . mi w jego wargi, szepcząc przy tym roznam1ętn:o- zi:oszę ie.go ooty~u„ ~z,y słys:zy~z: „. Wuystl:o d.a _ 
Doktór Borow::;ki m'lczal. Znalazl się w sieci ko- nym głosem, pcł~ym dzikiej żą~y: . b1e. zr_?btę„ Mus.1sz 1cunc.k. naLc"z.cc i:> •• ~me.„ C. 

biely - mćciwego p:i;ąka. - \Y/ eź mnie„ błagam cię„ Zgaś .ten ogień, ka~d':J nocy hyc przy to_bt.e„ hcę cz ... c w tw 
Co ma teraz uczynić? Czy ulec tej lrnhbi::ie klć· ldóry we mn1c wznieciłeś ... Jesteś taki piękny .. Ja- objęciach ty d1.abY.? malenk1„: 

ta pałn cała z żądzy clo niego? Czy włożyć ka~elus.z kic sł-o-dkie m:i.sz usta„ Całuj mnie ... Przytul mn~e do Dokt~r z tW:dcm uwolnił gło~ę z 1e1 usc1s 
i wy:ść z tego <lcmu bez pożef!nania? siebb •. Jakiś ty niedobry!.. Włosy mia~ r-0.z~v1chrzonc, hn.rz b.ad~: • 

\V/tedy musiałby jcd~ocze~n'.e zrezygn.ować z !ej Poud:i.w:i.ł s.ię tej kob:.zcie myśląc o tamtej, ~tó· - -;--- Pani . ~rszanow?.„ Ja mat? ~~·a~ godz. 
kob:.ety, która jest pod „opieką" Kinzanowcj, a do rą głaskał po czole, przebywainie z którą sprawiałv przy,ęć„. Pabni się z:apommała - muwił cicho, dr 
której tęskni, bez której nie może dłużej żyć.. mu tyle zadowo.Jcnia, tyle rezkoszy„. cały ~e ~z urzcnia.. . . • 

In:r:.e~·o wy;śc!a nie widzid.. Leżał na otomanie przy tym po·cirzucanym jakby - Ach ty .złośniku J·eden.! - i:io~'11ła gł&szc 
- Nie rozum:cm o co pani chodzi, p~ir.i K:rs7.:i· drgawkami ciele zdegenerowanej kobiety myśląc Jto po twarzy 1 nagL2 zcpcł!Ille zm:cruonym glosc 

nowo - -odezwał się P·O chwili przyHacza·;ą::ej cis~, o tym, że niedługo zobaczy tamtą .. Że przeżyje pow• u.ekła: • • . . • . . 
jaka zapanowała po ostatnich słownch tej kobiety. tórnc chwile szczęścia przy jej boku„. ' - Panie doktorze, 1esh ~<:n we z~dowolt moi 

- Pan udaje tylk'>„ Po,dły człowieku„ - syc.za- Myśl 0 tamtej. ni.2biańskizj kobiecie umozliwiłl:l pragnień, pańska kuzynka me zo-stan:c wypuszc 
ła ro-zzłcczczona. mu przeżyć te kilka chwil z~rozy i rozpaczy... na na wolność. 

- Jest mi baró:zo przykr·o, nie moi.:tę jzdnck * I -O jakie pragnienia pani chodzi? - pytał 
wytłumaczyć S·obie pani zlcści - udawał doktór . Kiedy doldór Horow:;.d <>puścił wille państwa doktór zmiesz~~Y·. . . • 
zdziwioncg:o. . Szulc byla już późna no.c. · - Od dzlSlaJ mus.I·sz . nafoz.cć tyl~o do ~i 

- Ach, taki Pan nie może sobie wytłumaczyć! Nocy tej doktór nic spał. . . _ ł Czy słyszysz? żadna kobieta n:ie sm1e pr;:c:n 
Choo~ pan„. · Nie mógł zap·omnicć t2go wydarz.~m1a z K1rsza- progu twego domu„ - szepnęła, patrząc mu pros 

Poc'.r,gnęła ·go mo·cno za rękę i zaprowadziła do \ nową. Na każdą myśl o tym ńostawał dreszczów. \ w oczy •. 
drugiego pokoju. • Miał dużo kobiet w sw-0im życiu, nigdy jednak · Dalszy cią~ jutro. 

<Okres walk o NieD~dh!glośf 1919 - 192:> rJ 

ao·e Wa szawe 

Oficerowie, widząc krwawe · Cała nasza grupa jazdy pul- tacie czego -na sku!ek obcie.' 
hłyski w oczach żołnierzy, s!a- kownika Dreszera przys'.ąpiła jących zezmui ze strony w . 
ię!i ,Srcinic poskramiając szwo do akcji. Ókoło południa po towarzyszy i podkomendny' 
'.cżerów. 1 • •. 1 : 1 i gwał~·o·wnym ognitr ar~yleryj- d\•;ócb koml::arzy sąd polo 

Z:adr:tcli jeńcy ze strachu, pot skim b()lsnwicy rzucili się do polecił rozs'.rzc!ać. 
,;mier:elny wys'.ąpił im na czo·, ataku na Konopki, aby uloro- \V/ykonanic egzekucji p 
la, trupia bladcść okryła lica, ' wać sob!e dro.gę do Prus. padło w udziale mojemu t 
nogi się lrzę:;:ą, a wargi drżące Szczupłe oddziały naszej pie- ciemu plu:onowi. .. 

- hłaga;ą o litość. cho~y i kawaleńi nie zdołały Skoro wydano nam sk 
Widzą groźną postawę s.zwo- powstrzymać ogromnej masy nych na rozs:rzcknie komi 

Jedziemy całym szwadronem głośno. Na wozie leży postać '.eżcrów, widzą błysk ich oczu, wroga. Udało się bolszewikom rzy, o'.oczyllśmy ich kołem, 
w stronę Wrytzyn. żołnierz!! w czarnej sutannie. :;łyszą zgrzytanie zębami i zło- przen-1ać pęHę i częściowo wyr szając drogą w~os!{·ową za wl 
prze;ęci grozą opuszczone~o - Co takiego się stało? - wieszczy pomruk wściekłości. wać z matni. aby tam dokonać egzekucji. 
przed chwilą poboiowis!rn, ja· pyta dowód:a. Padają na kolana, płaszczą się, Tu największy su'kces od- Spora gromadka gapiów 
dą w milczeniu. W umysiach - Naszeg::> .księdza probosz- :zolgają do stóp. niósł 201 pułk szwoleżerów, dążała za nami. Po chwili 
foh rodzi się mocne posłano· cza bolsze·wiki zabili! ...:- w~la- Szwoleżerów ogarnia wstręt zabierając w szarży tabory bo-1- leźliśmy się za ws!ą, za1rzym 
wienie, że od dziś nie ma li'.o· ją płaczliwie kobiety. i pogarda dla ludzi, którzy po- szewikom i wielu jeńców. :ąc Slę u s:óp niedużego pag 
ści <lla 'Nrcga, że ·za krew na· I - Gdzle zabili? '.rafią mordować bezbronnych, Rzuciliśmy ~ię w pogoń za ka. 
szych lwlegóy; z pi:;d1o:y wróg - A tam! Wyprowadzili go a potem żebrać litości dla sic· cofafącymi się bolszewikami, Jeden ze skaz:inych, przyst 
.zapładć musi również polo· nieboraka do olszyny i całe!!o bie. przecinając odwrót tylnym stra ny lat około trzydzics:u mę 
kami krwi! pikami p<>kłuli! - opowiadają - Woni - krzyknąłem na żo111 nieprzyjaciela. czyzna szedł śm:ało z zaciśn: 
Do;eżdżamy do Wyszyn i kobiely. bijącego przede mną, jak przed Zaskoczeni poddali się do nie tymi nerwowo us'ami. Dru 

skręciwszy w ulicę jedziemy - 'fo skandal, psiakrew! - „ikoną", pokłony, bolszewika. wali, zaś ich dowódcy między zaś, nieco star:::zy, kroczył dr 
przez wieś. Wtem uderza n:i· zaklął dowódca. i ru:;zyliśmy Odwróciłem się z pogardą i od- którymi znajdował się komisarz cy i blady, błaga;ąi: nas b 
sze cezy jakiś osobliwy wido!c. dalej. :laliłem się do konia. bry[Sady, zdołali w os'a!niej przerwy, aby mu darcwać · 
Od s!rcny strugi i kępy olszyn Dojechaliśmy do folv1arku i Wkrótae zapadł wieczór i po chwili umknąć lmnin.·o do lasu. I cie. Nogi mu się plq'ały, za'rz 
zbliża s!ę Im wci wóz chłop::::!~i, :am zatrzymaliśmy się, aby kofo.cji udaliśmy się Sl?:lĆ do RzucHi slę w po~oń szwoteże mywał się, że co chwila trze 
o~oczcny gromadą kobiet i. mę- „rzcnocov1ać. Z:istaliśmy już dworskich stodół. Długo nie rowie, lecz zapadalący mrok było go ·przyna~lać. 
tczyzn. 'am drugi s:::wndron i l.dlkudzie- :nc~łcm zasnąć, bo ciągle sfa- przeszkodz:ł w pościgu. N.".z::>_· Na rnic;ccu kaźni kazaliśmT 

iWóz posuwa się powo!i, a z Jięciu jeńców bolszewick:ch wnła mi przed O·czyma w-:z;a ju~rz jakież było nar?.c zdziwic im s~ar-ąć o pię'·nn~c!e kro!tó\I 
grupy dobiega;ą głośne lamen- :,Jrzez dru~i szwo.dron w os~at- pomordowanych piechurów. nic, ~dy kilktt nMzych poczd- przed n~mi obo!r siebie. Pierw 
ty. . . -.;c>; chniH zabranych. Nazajutrz wyru:;zyliśm~ da- wych wieśnfal;:ów przypędził'l szy bez sło1·1a rpcłnił pc!ccenie 

- Cóż zn owa do licha? - ~l/:dc!{ bol::zcwików pe.dnie- lej. Dolszewicy opas:int ze- rozbro;onycb i wys~ra~·7.o:iycli li s' cnr..ł ,.,yprc:i~c•-:::.nY. p::i'rząe 
dśnie się py1anie. ;ił zdcncrwc-:·10.nych żcłnierzv. „ ,::ząd z~rupowali s'.ę pod w:;ią aficcrów ~owiec1dch z dowód- I ~mfo.ło r:mt " ~zy. Pru,'.!i zaJ 

Czc!:a"'lv c1r:·1i!r! , bdzj,~ z ~~~(':z7liby ch~·n~e w gro:n~d-17.„romi~cm, s«·r:-.:ąi:: rh prze· -:i. ~ry~acłv m:edzy nimi. l IJ·Cc::d dricć, ja!r w ~:órzc ip~ 
wczcm zbrż::•/ą d-; cb n~:;. K'l- ·1 ; ;cńcóv1 i szablami wwcicli w, b:ć rrzcz n:crtdcń woisk vol- :t>Tat"'e rb··:ó·h;·,·:o rrz7s't1...,!- :i:ć, aby r•t z-,·;!Ą_:::ć c·czy. 
h:ety lam.cntu~ą i wyrzckaią p_:eń. lskich. .... ło do badania jc1iców, w rczul- (Ci~:! dalszy julrc). 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA' 
DOBROCZY~Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Dylo to w C%3.S.tclt prze:lwoje:n.nyoh. Boi!a.ty kupiec war
nawski, Ai::'.or.i Olgińs.:d, cabył szyb i:.al!owy na Kaukazie 
i pn~!ód s:ę bm ze swo;ą żc~ą i córką do miasta Grozny. 

ką górską, z o.bu jej stron wzn·o.szą się wysokb ścia
ny skalne. ScEm-Chan cwału;c wciąż nap-rzód. 

I ich wzn.sla, ho ok> ScJ;m-Chan zn!ka zupełnie. 

Tu t.pe.:ik·ido Oliz:ńsfoi<:h wie!kie rlic=częście. 
• Gra.suiitcy c.d p:iru ht w o'.to:.i-cy h=t ba'!l-dy zbójeckiej, 

Selim-Chan, J:-CC'\'.'::.ł i.eh cltoclt3llą jodr-:i.ozkę, Martę. . 
Se~'im-Chan, joozoz-e jail:o mlc.dy cl1lopiiec, pnebił kindża

łem c!iccn rnsy;::dtie;to, który rzucił ~'ę na pięk1u\ tonę 5eli
ma., by ją w.mąć p-r:emo-cą. 

żo-łni.crZi'?, któ:i-zy strzdaH óo niogo, są już dale
ko w tyk Pc,myś!ą zap·cwne, że zc::w·róclłcm do wsi, I 
myśli Selim-Chan - i tam mnie będą ~zukali. W tein I 
spo:;ób zgubią ślady. 

P:;:zzd chwilą jeszcze w'.cizidi jcg·o zwinną figurę, a 
te·raz znikła in nagle z c-:zu, zlała się ze śc'.::iną skal
ną, tw.c·rz~.c jakby jedną cafotć z granitowym olbrzy· 
m::l'Ill górsk:m. 

- Do cHcbfa, g·dzic <:in znikł? - pyfa jeden żoł
nierz drurfcgo. 

Z1 to :r:.z!:iójstwo Sellm-Ch.an z..."'Stał skazany na dwad.zie
ecn ht ka~dtrgi. 

Udało mu tlę w ol!rom.nie pomysł011Yy s.posób uciec z Sy
łiina (illlto „ti.zb<is·?c:?:y'.i:" zosbl wywieziony w trumn:e). 
. Po pcw:"'Cci<e do ro&i.ninyc:!i S~OO:J. Selim ZOll'ga!lli.zowal ran
Cłę wi-ernyc.'i mu, c!:ow:'..ra:"?c'lly<:h Czeczeńców, którzy posfawiii 
cobie z.a .z.:i.·ifo.1l.:e „roz.d.z.!elat pkr.:iąd.ze b-0:t1<:zy". Porywali 1u
W,i hoga!ych, a o·trzymyw:1J1y cd ni-eh o.!mp pi~nię:iny roz:hwaJ.i 
ubc.~im mi~z,'r:11kc.m gór. Od tego czasu zarczęt·o Selima ty!u· 
·tować Se:im-Ch:i.nc:::. 

~r-;yb.!M w góry oale od.lziały polic;i i wojska T!Ue mo
'fły t>ehwyt.ać ~e:im-Chan·a.. gdyt Jl'lieeirkańcy gót" stali po Je~'l 
1t.rmid.e, u!i:.ryw:ili go u ciebie i nie chci-21-i ri~dy wydać jego a.ry
jówki. mimo łc'l'lt:r, które musieli zn.osić. 

Wy:-łJ41.o w p·o.gcń z.a Se~im-Ch:inem 10 ba.-tali.noów toł
llłeny i 3 szwad.ro.ny Koza:ków, a.le wuysllio n.ada.rellllllie. 

\lv==~:i spc,;:i!aie ba·!al:c111y wo:ska r.a po~.zukiwanie 
Seiim-Ch:in:i. Prócz tego wyrl:11110 w góry llcznych tairiyc!i 
a.,ten!ów, k!ón:y przehra.ni z:i Cz.eczeńców, mieli si~ cugoś wy· 
wiedzJeć o EeHm-Chanie. 

Po c!rzym:i.nej wiad•om.oici, fe Setim-ChMi przebywa we 
wd Ald:i, o!oczoo'l no<:ą t~ '·rie3 podwó;nym kordon~ wo-jska. 
Ale i tym n:em S:?i!im zc!ofal ti~ wymknąć. 

Se!im-Ch~!l s!cdział w u•,rytcj grocie w górach z kilko
m' swoimi lud:Zmi i opowi:id:ił im swoją pr:zygodę, gdy wtem 
dał si1 słyczcć odgło:i kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Selim-Chana wy~unąl ostrożnie głowę 
z groty. O?.az1ło s:ę, il? po przcc!wle<!łcj stronie dol'.ny znai
do'Yał się na wy:o.kici ~c!anie dt1!ncj p:itrol tołnierski. żoł
nierze zauwaty'.i w:d:ić \•:y~uwalącą s"ę z groty )!łowę ludzką 
i TO::.:>oc::ęli strzcfon!n~. S2lim-Chan i ic1o ludzie siedzieli 
jednak w j!roc:e ZU!Jcłnie c:cho, tak, te toJ.-l„rze pr7es!ali 
wrcszc"e strze!rć p.ewni, :f'.? groh jest pusta. Wtedy Selim
Chan ; ic:!o ludz:z ,•rynd71i z krviówki. 

W tym cz::~:'= S:il'.M·Ch:n wdawrł s'ę nowym nap.:u?em, 
lt6:-y odw::!!:i i bczcze!n:śc:ą przcwytszył ~zystkie jego do
lychcz::.sowc wyczyny. 

Pędz,<::y p:ic'.ą,:? po§p'e:my Mosltwa - Baku zatrzyrral 
się ~f•'? w ś:ocNtu G.rc~i. Bw•h stup:ęćd~uięciu ludzi z Se
ła •. Ch::..n:m na cr:<::!e 'll-p1dła z rewolwerami w rę-ku do 

· wn.ętna w::i~o.:iów. N:.pa::n!cy zab:erali od ~zerdonych p.a• 
satcrów p:en'..ą:f:e i b'.rtu~~rię. 

Zb!'.tyll s:P. m~ędzy kinvmi do młodego, tęgie150 pasa.tera. 
..Daw~j portfeli" - :r:aw.:ił::li. '" 

Na.p::t!i'..nócy z:b:.erali ceł przer.a.tonych pasderów pie· 
a',~. b:ż.uterię, ~ rob:ąc j.ednak poza tym ~c złego _ ni
komu. 

· N.:i.g!e dal S.:ę sl)"SZCć da!cki gwizd lokomotywy. Na
p&sfnicy zac:"'~!1i wy::l·"k:w.:?.ć z w::~onów. 

Po tym ScYm - Chan n:i czt~e swojej bandy odmaszC'fo• 
wał. !poko;in:c w kic·:-u.n.k:r pob:-l&kiego hsu. 

Tymoza&2m n:ic:r:c:n·k pob!~ldei sta~i zdumiony był tym, 
!e pod!''! pośpie:zny w:::ąt ci-e przyjeżdża, choc!at jut daw.· 
ao m'm.ł ~c:zcny cz.as pnyja.z.dJu. 

Pn:::kct:t::tny, te 7::r,'1!1a jakaś katastrofa, wy.rus.zył w toko
aotyw:•a w k!crunku s'kąd-n~ał n:uł;echać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik s~ac;i przybył na mie;sce, gdzie stał nie
ruchomo pocią~ no1p:;:z„'1y, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy S::lim • Chana. · 

Pości,;f :r:a Sdim • Chanem i tym razem nic przyniósł ta~ 
'inych rezultatów. 
. V/ tym czasie Marta, tona Selim • Chana, urodziła 
dziec~o. Sel!m - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzyma'!:\ radosr.ą nowiną, !!dy wfrm zauwatył, :i'.? llrzez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Dyl to stary Czeczeniec, kt6ry poprosił a jałmutnę. 
Po tym Czocz:niec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

eu!ę, n:p:~3ł w której zna:dował sie SeHm - Chan, opuścił 
szyb!dm krokiem wieś i udał się do \Vlediena. Tam kazał się 
aameldow11-ć księ:iu Karałowi, dowódcy wiedieńskicgo okręgu 
wo;s'towego. 

Oddycha z ulgą i wstrzymu!1e nieco dziki pęd 
ltooia. 

Jest znów zupełnie cicho. 
Po o•bu stronach W'l!skiej ścieżki wzno.s.zą się wy

sokie, clbrzym:.e skały, sih;gające nie.bi.os. Gdz~znie
~dzie szumi wo-t!o·spa-Q. Góry wmo•:>zą się dumnie 
i ma;•cslatyczni~. 

Sdim • Ch~n tak hTdzo lubi tQ ciszę, · p-ełną ma
jestatu! W ciąga z rczkos::ą rzcźkic powicłrzc gór
skie i jcdz.1c naP'rzód, n~e teraz już powoli, naclsta
wiając mzu. 

Nagle !!rzmot salwy karabinowej przecina ciJSzę. 
Szl!m·Chnn znów puszcza się w d.Ziiklm gafo

pie. Ogląda ~iQ ze zdziwicn~m: Skąó: padają strzały? 
Kto czo.tu;e nań znowu? 

Jego sp·c::trzc~c.yr-czy, przenildlwy vrzrok do
strzega wśród sto·m k:lmieni, w cdda~1cn'.u stup:ęć
dzie:;ięc!u krc!~ów, grupkę żcłn!z;:zy. Leżą wyciąg
nięci z:i lram!cniami i ce~ulą pro:t.o w n:cgo. 

- Oho, oto:zyli mnb z,~ w::zy:tkich stroni -
myśli S2Em-Chan i o·dwiązujc strzelbę, przymo-cowa
ną d-o konia. 

Ale w tej samoj chwm nowa salwa. P..-0zpacz1i
wy skok ko11h - i zwierzę p<.da mar·~wcl Trzy ku
L2 go przeszyły. 

Zw:nny, jak l:of, Szlim-Ch!l.tl zaążył jeszcze ze
skoczyć z konia. Cfafo leżr,c::go zv.ricrz~cia zasł::nia 
go teraz przed kulami. Wyciąga si~ na zkmi obok 
martwego konika i celuje w żołnierzy • 

-

' 

O'.caza.ło sie, te był to jeden z lajmych agectów, wyt1ła
wryctb DS p:s·:7~1>i"rw:.cie S ~:im • Chana. Dooiósł on kdęciu Ka-
rałowO'Wi, te S:~!m - C~:ai ukirywa s-!ę we lWi Nauł. Wyciągnął się twarzą na Cl6ł i cglądał uważnie ca· 

Ks!iµę Kuałow ohclaw'.ił w:ęc wo;sk:em całą okolicę wsi łą długość ścimiy. 
Na.tł, a do w'S! p::sl::.ł od1dz:ał koOll'.?j policji, aby wyikitl.Myć Se· 1 . 
lim • Chana z kry;ówtlci. D:iw!cd:zfaws2y S:ę o zbliża.!ą<:ej W.ę • • • 1 •d ·· f' 

, polioii S2 Y:m-C!ian cc:ckł kocno ze ws.!. J:ohał wttsk"l &c::c.tką Strzela k1lkakrotn?ie .1 za taz ym ra.zem tra l:'-
it6rsk4. ('dy wtem uP-"=al !'Jk.:erow~.·ne w sieb:e Lufy 20 ka.rabi- oo celu. Kilku żołnierzy, ciężko rannych npada z koo1. 
llÓW. „Stu, bo &!nc!am7" - usłyszał walanie. Ale nie ma sensu strzelać dalej. On jest )2den, 

Sytm:.c!a była prnwie beznadziejna. Se-Hm-Chan 
zna;cfował s:~ wczy:itkicf·O p:ęć~iz:csiąt kroków od 
mie!sca, w którym byli ukryd żołn!crze. 

a żołnbrzy - kilkudziesięciu. Widzi już, że jest oto
czoiny z2 w:;zystkich stron, rozumie, że wywabiono 
go ce!owo ze wsi. 

Musi się rat.ować. Ale w jaki sposób? Koń j12go 
pa·dł. Jest zupełnie sam. Dalsze stawianie oporu jest 
bczslmtecznc. Co począć? 

Selim-Chan rzuca szybkie spo.jrzenie na wy
soką, gładką ścianę. Czy potrafi ~i~ na nią wspiąć? 
Jest p.r~nvie zupełn'.·2 gła·óka, gdzien:egdzie tylko 

konia { ialopu- wystają lekko kamienie. 

Co robić? Jest s.a.m ic·dz~. a or.mclw niemu dwa· 
dz~2~c:a !::~rabinów, :z których kazóej chwili może 
paść s~rz~ł. 

1\'1/ mózgu jego powstała myśl: 
Z powrotem! 
Dly:ikaw;cznic, szybko zawraca 

je z powrotem c!o wsi. 
P.:.-d1 salwa l::arabinowa, po tym druga i trzecia. 

~Um·Ch:.n wyciąga siQ jak d'łul!i na l~oniu, twuzą 
na dół, i pędzi z niciopis%Ulą szybkofoią. 

Selim-Cball1 nie namyśla się długo. D-01Skakuje 
oo ściany skaln12j i szybko, zwi.nnic, jak wicw~órka 
z.:.czyna. się wspinać na zupełnie prawie gładką 
ścianę. 

Żofuiierze strzelają za nim, at'? po paru chwi
lach ni2 widzą już Sd:..m-Chr.na. Znikł im z oczu, 

I za·czyna'.ą już wierzyć w krążące o Sc.I:m-Cha· 
n:e hgendy, fa potrafi stać się nicw~dzldny, gdy 
zechce .. Że p:)(rafi przcś11zgna,ć się przez najmniej
szą szp::.rc; ... Że hu!c n:•c ma;ą nad n'.m wk:lzy ... 

OII:::crovrlc śm'.c;ą si~ glcśno, słucha'.ą tych opo
wiad:ui, ale i cni i;.:e P'otrnfią dcć <Jdpowicdzi na to 
dręczące pytan'.c: Gd.zi.c znikł· Sclim-Clu:in? Dopiero 
widz'c!i J!o na śó:.nic skalnej. Czyżby rzcczyw~ście 
zap:idł s~ę w skałce 1 

Książ~ Karało,·r zna d·o-sl:oinale góry. Ośwfaó'cza 
że Scli:n-Cha:i ukrył s:ę pewnie w m1łej grode, któ· 

j rą z doJu trudno z::.mn.iyć! 
I - Ab n'.c uc!a mu s'.ę tym razem uciec-dc·da;e 

K::.rdow. - Jeżeli s!ę z,zch::;e skm~ąd wydoelc.ć, 
1 • ,. d'"l •' napoL.:::t na rc.zsL::.w_-onz w<:.zęo.zte n ·C!Z:.'.I. y wo . .t~>:a: 

· :thfożn.ło jc~ak znchować dużo osfroinoś.:1 
i cl.ą~b cwn.ż::.ć, aby S:::lim-Chan się nie prz.cda.rł. 
Karało'"'• który hicrował c::.łą akc'.ą wysłał wi;c~ 
kill::u Kozakóvr na „frcint". Ro1zeslał ich. do wszyst
kich pntro-!i ż·c.!nic:::::l~:cb, znn.;dnjq_cych się na cd:?j 
przc'.:trzcni -0.s'..:::mc\o.'.-c!:'.ęciu kilcm:::~rów wokoło w:ii 
Nnu.l, Rozl:azał, aby bz przcnvy staH na s~ro.ży 
zwra::a;ąc baczną uwagę na nn'.mnic:szy szck:>t. 

Prz-::szlo kilka go·dzin, a Selim·Ch::.n nigd:z'.,z si~ 
pokazał. Czy wcio.,ż jes.zczc ukrywa się w m!c;c:::u, w 
którym znikł? Trucino było wiedzieć, jak jest na
prawdę, ho nikt z żołnierzy n:c zechciałby i nie po· 
trafiłby wdrapać się na tę gładką ścianę skalną. To 
znaczytoby p:rnrną śmierć. 

Karałow zrczumlał że Sdim-Chan chce w:dać 
pooz2!rnć, aż zapc.c1nie n.o.c. Wtedy będ.zi-c mu łatwiej 
wydostać się z kry;ćwki i przcśliz~nąć się w cicm
nośc:!.ch W9!skimi ścieżkami górskimi. Dlatego rue 
pokazał się dotychcz{l.s. 

Kuałow p·ostanowił więc wygn.ać za wszelką 
o::nę Selim-Chana z jeg·o kryjówki. Ro·zkazał kilku• 
dz!·c-sięciu Jfo.zakom, aby okrężnymi ciróżkami d.o
sb.li się na wys~ką śc'.anc; i stamtąd, z góry już, zba· 
dali dokfodnie każdy kamień, każdą szparę. 

Trwało kilka godzin zanim pięćclz:esiQciu Ko
zakom uciało się dos tać na dbrzymią, wys-0·ką drdę. 
Na f!ór.ze było płaslrowzgórz2 szcro:rnści póH.o
ra kilometra, a p'.c: : iu ldiometrów dłu:z{)tci. 

Kozacy z Karałowcm nn czele zhdali ~o-kła-dnie 
całe płnsko·vtzgórzc, prz~szuknli każde vrgłę!.Jienie, 
za'rzdi po·d każdy kamień, szukali wszęclzle. Nigdzie 
jccinak ttni śladu czł.ow'.drn. Z łl"Zech stron p1ask~ 
wzgórze było cfoczone górami. Z czwartej strony by· 
ło oosłcni::tte i opad::.ło w dół olbrzymią, gładką 
ścianą, w której znikł Selim-Chan.· 

J,2d2n z Koz:>.ków zbliżył się tuż d·o br.::egu pła· 
skowz~órza s!{ąd opadała w dół ściana skalna. \V/y· 
ciągnął się twarzą na dół i o~lądał uvrnżnie całt\ 
długość ści.:.ny. N:e zauważył jedmak nigdzie żadne
go wgłębienia, żadnej groty. 

K0-:iacy nie prz·~sfowali szukać, pci:>uwnjąc s1ę 
~ wzdłuż płasko~górza. Nagle jeden z nich wykrzyk
nął: 

- Patrzc!e - ~·o, pa1rzcic ·no, c-cś się tam rusza! 
Oczy wszystkich ski.er-owały si~ na lrnm:cń, któ· 

ry l·cfał tuż przy mie:scu, gdrie ściana {)p<e·dała w 
przepaść. Na kamic.niu coś się poruszało. Jakiś ru· 
chomv punkcik. .. 

Koza-cy pob;egli szybko w tamtym k!c·runlcu. 
Teraz już wicie.ć było wyraźnie podać h:~ką. Nie 
było co c!o tego na 'mn:<szej wątpliwo.ści. 

To był s~rm-Chanl 
Karałow rzucił mzkaz: 
- Ognia.I 
Padła sdwa. Człowiek ulirył się za linmicn!em. 

Wid::qc, że Kozacy b!cCną dale:, cz~·cw'.ck wy;;:! ;: o czył 
spoza ko.mienia. Dob:~gł szybko d-o tam3~-:> br-zcgu 
pfoskov:zgó;·z.a, tam, f!dzie <lp<:.dała kilku~dmeb:owa 
ściana, i zr:ów znild. 

- Czyżby S.cl'.m-Chan zeskoczył w pr.zcn nść, 
byleby nic wp=.tć w r~::~ Kc..c::l~ć.w? - óz'. w·ił dę 
Karn.łcw, · w'.i-:::I:~ąc, że n!e:;p·o:iób ześlizgnąć si~ z tej 
gład!dej ścirny. 

K~-rz:!ovr był teraz prz~hon.any, że ScEm-Ch:m 
zcs1:o·czył vr r-rzepatć, wc·!ą-: r::.czc·j tam zm:.~12źć 
smierć, ~iżeli wr-::.~ć w ręce Kc·za!~ów. Sł~.zy ciężkie, rytmiczn~ nys.ze.nie kooia, sły· 

gzy świst kul, przc!du;ących ponad jego glcwą. Pę
dzi wciąż na13r-zód1 nie o.gI~da;ąc się za siebie. 

Jo~~ już r..'.cdabko wsl, de skręca vr boczną 
~ę. Ni:e. :w;ę~dża. d0, ~i. JW2::rw .te·raz :w_i\ską ścież-

jakby zapa-dł s:c; w śc:an~ skalną ... 
żc-!111-::rz~ i of!c'.::rov.r:'? sn zdt·n:cni. 

człowiek łazić po t~k gładkiej ścianie 1 

.Ab r.:ij~~ K:i:-:::.ł:y1 t:oh":z:: ł strzelaninę z pr.zc• 
ch:rleg~ci c'.rnn t~·::.nv i wołanie: 

Jak mofo - S·:.::.ćł St.:.ćł • 
Zdum:cnie 
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t'rz~d trzem:i tygoan!.ami war kradzbży mó;sł si~ dopuśdć ję I na p!e!ęgniarkę, Sta.nidawę Pie: !uolme udawała s:ę d~ ha:ńoru 
rz:i:w:ki ~ , -,radze tl:d cz~ zcs '~n.· ' clyn:e hfoś z C:.:mcwpików, do- eho::ką (I.1ars.z::.ł!::·ow:;~>.a 61) . - :.,nnkbrs!dci;~. Sprnwdzotl.o, i~
łv pow:dcm:01-:.E! o zucbvdcj brze rcz.::zr.c.ny w rc;:~ł::.dzb Pot:c·:i c1o,·1:cdzida sJę, ż,z P:e !6z;!o rcC:zc.:u inbre:;y W-'lZi:i.~Y 
krndz:cży, do::on:m·ej w mb:iz·; i:::::s:k.:.ni.a. P-0::Idi;.n:> dy~kr~t~ chocka n:..byla nb:tlz.wn:> mi=sz ją z hntor;;m i wGv:czz:s wy:z:c 
kan;u p::ni' R. Cl:-.th:i jednct;o z n:;j cbz:~nnc'i s:uib1 kt:chan· kan:e, t:01".)~::l;·:cln h. i u::-ząrh!., na jaw, że P;cchccka wym:cn:i.: 
tłygnitt.rzy, zar.i:e::::!c::.!::j przy nq i ~chc;lv1!:ę. U:t:.L:;t.o ~ze' - ta ęlc<'l~cko, lmpiłn s-t.bb fu- ta t::o złote ruole. 
ul. Wido!c. N:czn::.ny spr.:w:::i na!t, że \T::.zyr.cy pracu:a tc.m .1::\ tro, a ~ct~o ma zc.ac::m:e;:izą SU· Wobec b!!o p~.dętnit:rhę .arc 
ó<>hrd się et::> ~cl:ówka w sc1crc ld !a:n:::.siu lat, c:e:z'.\ s.:ę zac~a a<" na h:.·~żcczce cszcz~tlnr.;~ $Zccwmo. Pocz~tkowo wyp.cra 
tarzyku i dm::.dł zlc ~~ ruble, uie::i p::d R, n rcw:z;a ..,, pako :1~w::j. ła s!ę ona ~:radzicży, skcnfr,on· 
'W'1rlCści 4.!i:lQ zlolp!i. j:::.:::h du~1;:;,·1ych de <lab. ~<J.d· Wp:·awd.zie phlę~nhrka za· ::ow~.na jeo.na!c z pn:cne.c~ 

Policj.i, prcw::t1z~c c!o:hodzz nych ·wyn:!rów. :"::bb.ła u pz:.ni R. 12 z!otych ko.ntcru, ze>stała kr. :.::go-ry:zmc 
nie, do;:zła do przekonania, że \Vów::zzs zwrócono mvag~ tizienn:e, m·n:'.> to, '(!)racu:ąc ci :'ozpo~::.na, j:;. !;:.e> kEentka z: 

Pod kolami uociagu„ •• 
~· VI p.obliżu :Pb.scczna dostał 
się pod koła pociągu r.r. 31, ja
kiś n:•eznany m-.:żczyzna, ht o· 
ke!o 50 i pcn:ósł tm::rć. Zw~o
ki ofiary whsn::j ni::o::tro:.nośc; 
11a~piec%1n<> n.a m!clscu. 

/' ' 

W Rad.ości doo:;td słę po·Ą po 
:: '. ą,1 c!c!dryczny 20 L~~ni S:ań:
:law Szulc, który us'.łcw::ł prz: 
b!cc prz~z i:rzc;azd, m:~o _o· 
slr::::cżcń ciróżdka. !(cła zn:::i.:a· 
'.:rowały I.zkkcmyślµc&o mło-
:fzicń'ca. . 

czerwca, cni m:::Ua z zaro· cłotymi ruhl:::.oi. . 
bionyc!1 p:~niętlr/ urządz!ć so- Przy sprz:;dn.ży dcwodztła ; 
bie \ry~·w:n'..t:'"'.1o m!·~sz!; t-:h i że złote monety o~rzyo1ła w 
na.:mr::.,~···::.~ ty1e tc.:i!d i fo'er. ::p~d!~:t po z:::::ułej t:~!:ce. 
Drogą imudn1(::h wywiadów\ . Piechocką osadzono w arc~z 

::s:alonio, że P1:::c~1o::ka trzy- :::e. 

Zamordo.wal ·r1wai 

P. Prel1dent R. P. na 
t JJ :1 J1łoi t!iHh ku cni 
. gen. Soiiińs~ iEg~ 

P.::.n P rezydent R.P przy:ąt 
protc!dorat n:..d uroczys·:o~:::'..ą.· 
m• I.u czci bcb:)~ra r.ar~clowę
~o g;:;n. Scv/ń3kbjo, klćt'lz ~~
b~ :11 się w nadchodzącą nA· 
ó :'.ch, dn. 23 b.m. · 

Pn.~ Prczy,:cnt ó,okona o.dsło 
nię:: a n~m:iika g~. Scwiński~
g:> na Woli. 

im bin -der r Ju~enttw 
iflSilłiV!BRV 

MOSKvl A. Pcjłoski o aria· 
sztcwaniu ambas::.do·ra sow:ec· 
kiego w Der!in!c Jurcn:c:..va po· 
v1' arzs.·ą s!ę. Z kół ofic;a!nycn 
jedn.::.!t' r i e można uzys!mć żad• 
nych informacyj w tej sprawie. 
ZJ!lm tnz;:;;i;zEmA FR?Ff.'IYSLU 

GRAf':cz:m'Go w POl~CE 
W d:i!ach 20 i 21 b. m., t.j. w u&. 

s:>il:::ę i i;. : :::! z'c '.~ cC:j ył s:ę w Vhr· 
szaw·e Z'u:d Z:zcs~cn.:a P;:-::.:mysłu 
G::.Eczn :::!·=> z c:.łej Po'.ck.i. z· -eh.:: U 

lrDnnv11 1·11!il sp nru dwóch zl'1dziai ~i;, t-::~~~~\'~~::~,:. 1B~!'~~:-=· p~:~: Adml•n•1 t· ralor· gazetr 1 ' Z ' 01 1 J' ' • l 4 bl' n!a, K:d:owa, lb.<łcm:a, SoM:oWca. i · · · ~ ,.}8 .;){nt ż . m:::.n r~c~ucrg, ,.;;:rg r~o-~~ra? m:c:. zawrz?v . -~-, w~:sz-:.wy. 
· · ·· . 1 l w~rd:i 1G), h:::.n11arz ul:cz:iy, ż::z;} srosunkt z 1eio przy;aclOL G!ównym tcm.1tem ob-rad z;:z~u 

~.„ . ... 
~ 
·r:, 

I!·~ ie 9tltici19~0nucb ug.o:bony n.:;.i;:m c!wt::krc·:n:e w ką. byh. sp::.wa ?~'.ate':?::l;g:> zah:,v-.e-D& 1.:eWo ... n.uis• :li.W'- o!to·H=~ lc•~~~i łopatki i kn.r!.:u Po wyjściu z więz::;nia Ofo!. ma .J..s:y kv; -:.U„~acy,llle', ~:=-';a kon-
G1 ·- b f t1 • 1 S dl'l k' U b 1 c· ł 1"' • , , 'ł • b" • ces ·onoW:tn'.a p.zemyslu g.af:..c%1!:e~, 

l>ieiąccgo rc!cu nresztowan:c :;zzrny n.kt cslmrżonia. w szpitalu t::t C::y:s:~m. ;, rvy1ala. Wszy:cy obz.cllli d:~cg:ic' s.'.w:e~ 
o~ne yo na począ .KU c1w rn en 1 ~ows iem o • pr=:::d u::.mzm; :ep a .;,, zmar. .;er:;t z•:,;.;..:c1 s~ę, z::. i,aJąc sw~-, o::-~ sp:awy ocg:ini::

1
cy;c-e. 

adm:nis' rdcra cz:iso·p:sma „Ju Obecnie Sq_d Okręg?wy wy- Zcbó;::i· c!>.::.i::.ł s:'( I:er:z O Za_bó!;ę, przewfo:i~o .J:. 7-go w swych .~-ze!;l:)~ : m·:i,~~'~ ko::c:;z: 
tro" w W<i.rsz:.wic, Sendli!:ow• zn::.czyl V/ tym sens~cy1nym pro fou!JcrrS rKroc~:m:i.!tp. 11'. rów· komisar1a.u c!o wrez1en1a cen-, nośćl kt>Gn~of' dac. ,n s .~!Po . ,.t .• ~go P. e 
kl I J ·1 . l' . t . k'. "'' , . 1 t . I ul n· 'ł . my< u · · :. -=clło <C a SKU·.::C-cteJ ~ 1 :!~O, dóry ti.Opuś:t s1ę icz- ccc:c 

1
erm!n :ozpravry, · ~ora I n~zż h:r::o.Ia:-z uliczny, c~óry p: r:i i:ego, przy • z.ni ow.czo- bro-:iy it:tcrf"ców"" ł:~::.n':::g-o i da-ołllle• 

nye!t ma1wcrJacyj p!eniężnych. odbędz.e się JUŻ w przy:;ziym krót!r:m poś~ '. ~u, zo:t :J uh:y i wskej. . . ~o p:zzmysłu w Po!isce. 
l frokuratura sporządziła prze tygodn:i;. a mianowicie w dniu odprow::.ó.zony c!.o 7-g.o kom .. s:..-

1 grudtlia.. riatu. 

Tra1i«zna śmieni rowe~!JJlów 
' - Adam S~a.nLzcki, ci:eszkanicc f został form::.ln!e. na·ch:!any n:l 
Tom1szowa, pojechał w:e:;i;o- c!rr.g i pcn:ósł l~rć na iµiz;
reni rowerem do Rawy M:.zo- scu. 
Wieckiej. z;e~d;;a;~c z góry I S-tn -
1Jfoc!.i n:e z::.u~ażył podąża·ą- Pod W·ofom!nem ti'ostał si~ 
cej ~ł przcc:wnym k:crun!m fur pod i:oc~ą1, j::.dJ.CY roVJ:?:-::m Do 
mtthl i e:.łym im":=:~em \'rp_:idłl lcskw W::.dyi1:ki. :n:~o:froi.ny 
na ~ysz:cl wozu. Nicsz.częśhwy rowerzys~a pon:6::1 śm:~rć. 

Or11f 1ta~nJ1 zlf eracz S! mnchołiów 
w łfo[tk(jJ Jego zriaj(u·e s:e 50 ma·zvn 

' '.RAI.KUTA. N!elald mr. PJC. Wb.~~iciel tej kolekcji, pned 
Mullick w Kalkucie pos!c.d.i s~awia;ą::ej wa.r:ość prz~s.zło 2 
jedyną w swoim rodzaju manię milio~ów zoł~ych, regularn~e u
ko!e!tc!or.crs-!,ą. Mr. Mu!Hck ko ży:wa wszystkich samoc!iadów 
lekcjonuje bowiem samochody. w pewnej ko!c;ności. 5 ludzi 

Kole.kc;a je'.'.!o o1:c;muic VI o- pod no..dzo.rem 3 szoferów zaj· 
becnej chwili 50 egze:np!i::.rzy mu'.e s!~ l:on::erwa.c·ą osobliwej 
na!v.rybi!.niejs.zych marek św!a- kolekcji mr. Mulli<:ka. 
~eh. 

REDrEs!e · il°nlDiJdowslde w &duńsku 
· Konfis~ata maiąt~u za nuf Uł!łf a podatkowe 

' \Vb.dze gdańslde aresz ~owa· · do mnfoj$.:z:ego przedsięb!or
ły włą.ś-:lciela gdo.ńskiej fabry· s:,·1a ż1·dowskiego f..3 terenie 
ki herb.a'.:nik6w „D:u-ling" Ema gd.Wskim. 
~uela Lwa pod .zarz:u'.em popeł 
slia.n'.a nadużyć podatko.wych. 

.W rw!ązku z lym urząd po
cb.:ikowy us:a.nowił powlernika 
a:ryjczyka, k:ól'y prow~dzi na~ 
dal ,., . z.a~:ę;>,s:wie wła.Aciciela 
przcds:ęb1ors :wo. 

W pod<ibny S':lO·sób wkdz~ 
~dańskie pos:qpiły w stosunltu 

Urząd podaitlcowy skonfisko· 
wd m'.ainowic!e mają:ek właśc: 
c~eia s.!dadu wyrobów ty:on:o
'"Ych Ży~a IGrch.a w G:kqs!m, 
również pcd zarzu~em popcl· 
n1en!a nadużyć poda~kowyd1 
względnie zale~a.nia .z poda~a
mi. 

Dekorac~a wzorow lll s1~fera 
klór11 cd~lł wicśd\ i:lom znal ~zicmy skatb 

· W śrcd~ na:;~ąpiła uroczvsta { kfag-o do·h:onał p. Poc!&krobek, 
łł~!tcm1.c!a Krzyżem Zasługi P· l mc.~ący służyć za wzór całe"llu 
Józzfa P.o·dskrobka, szofora, społecz~ństwu. 
który :z:n::.laz!s.zy w swo;ej tak· P. Jó~ef Po.dsh:rob::k, wz 'U· 
sówce tccz!c~ z zcwart.ctcią 20 szony ctrzymaniem o-dmac:z:e· 
tysięcy zrotych, p·OZ.C·sh:.w!on;i nia, po·dz!ękował w serde=z· 
prz2z di.-1óch pasazerów - od· nycl.i sło'lrrach p. wojewot!z:e, zo. 
niósł ją co komisariatu P.P. znacza:ąc, fa spełnił tyl!:o oba 

D:korae:i ,., im!en:u P1:1c.zcsa wiązzk cczc!w.ego człow!eka. 

Oprócz h::..ndlu, O~-:~r.bcr)! i 
0bnb::r~ d'!:•crnY'w::.li kr::.dz.: ~· 
ży. - Oienberg c·st:.tn!o odbył 
karę 2· lctn~::go \vi:~zbni.a. -: 

. mo~zen~e rawr 
Gdy Ohnber)! prz::~ywał \\. 
więzien:u, ko~cga j:;ge> Oks::.i -

· o· s~rlalr na D : ci1ó~ .~l!!n ~ut• 
Władze s~ciowo - ś:dcz3 u· 

m~n:yly c!ccho:::zcn:~ w s~csun· 
ku d::> 3 eh s:ucfadóv1, którzy 

Cz••ta;Vtr:ie ;:1trzyma:ni byli w zw:t:zl:a zna 
7 p:.d~m na pocI:ód „Bu::du" 

'1 V R a'! ·:1 Wt:.rszawie "w dniu 1 m:i;a. 
& I ll I& Jak w:::tl-:im:> w cz::óe b,'!o " o B n Fi! (f El nal)J.clU z:::.b.:.tc zcst&Io' dz:ecko 

fi\ U I; Q. a frilka Ovó!> odniosło ri:.ny. -

Morderca 4-

Sprawa wy1oc::ona czterem ~o 
hem, zm:: :::.b. \·1:kc::c!t brg_!:u d& 
wodów w '.ny cz:cśc!c.wo cmorzl) 
rra, tc:.k, ż~ n:t kw:e cs~;t:rżir 
"lych z=.: I:::.dł tylko siudent 
o~-!.y=yny, Mari~ O:e;nfozak, 
';: '.c'.·ry w c1niu wc::ora::zym sta· 
-:ął nrzca S4;.'::1cm Oh~gOwym 
·:1 \V/ <i.r:::z::.w:e. 

ko et 
zGstanie straconq ""' b&eil:. tqq~dniiu 
\V óniu wczoraj~zym w:a~o c~tery morderstwa na kcb:e-; na rozprr.wę odwoławcz;i do 

mą s:~ stda decyz;a w spr.::.w'.c :::ich, ukrywa;ąc zwłoki swych 
1 

\V/arsz:::.wy, lecz po za~w:erdre
p::icfo.n:a złoż::nzgo do kanccla- o-fiar, tak, że zbrodnie i·cgo wy r.Ju i.·ryro~m śm!crci, z powro· 
rii cywiln.ej P<:.na Prczyd::nfa <lały się dopiero po w:elu la- tc:n ,·ryw:cz!ony z·1s' d do wlę· · 
przez obronę Anłcnbgo Gap:t, lach. I :z:~cnia częs:t>chowsk.:ego. 
m!~::zkańca pow. cz~dochow· G:tp skaizany został w dwó:::h I . 
31dMo, slr.:.z:.r.~go t'l.a karę śm'.:: '..ns!an:;J.ch na l;:r,rę śrr.'.~rci, a \"/skutc!r có·z-.!:>cnia po:!ania 
rei przez pcw:esz.enie. Sąd Nc.'."iNyż;;zy skargę kasacyj- o łaskę, G:::p strr.cony l:~lizie · 

Jak wiac!cmo, G~, popc!ni:ł ną oddalił. · ł przez ha·~a Brauna w k.ońcu ~· 
Morderca sprowadzony byl Łyi!-odnia. 

Za 6jstw • 
~ -
~ 

· ~ Mał1m Głebcczku pcd lrodaf€1 
BRODNICA. Pl'.:z:ed Są:łem I w peVJnym odda!en:u, gdyż o- J·na mie jscu. Kttla ułkwfła, ~ 

Okręjowym w Brodnicy rcze· bawiali się napaści. Na skqc:e I brzuchu. 
grał slę epi!og głośnego swego szosy Trzciński i jego \owuzy· 
czasu zabójs:w·a po zabawie. stwo zw'rz_yrQ.ali się i zaczep:l: Obecnie spr:lwcy zabó:s.!wu 
tar.e:z.n::j w Hz.tym Głęboczku. Kra.jni!rów. otlpowfadc!i za ten czyn przed · 

N::.d ranem opuś:Ho zabawę Trzciński wiął rewo~wer ~ S;1e:n. W i.·~iku od.hy:ej raz· 
towuzys'.wo, s.kłada;ące się 'z p.o kró'.kfoj wymia..n~c zdań s:rzP. pre.wy, cbH:u;r,:cj ,., c!c~:cwe 
kUku O·sób, a m.iano:.:1ic!e O:ylii m 'W s'.ronę braci, trdia.:ą:: w! mo:nen:y i s:ar:ia r:l!~i:z;y obrl) 
Siudo·wcj, D.:onizzg·:> Trzchi::k'.e nogę S'.an.ida.w.::. Kra;nih. Gdy r..ą a o:::!;::..rżyc:c!cm, Są::l ~~:i:.zał · 
go, M:irc1na Szymczaka i Jó- jego brat Feliks ue'.ekł, wf)i.·1- I Trzchh:k :'.c,1·:> n:i 12 fo.t w~ ... ,z-:e
zzfa Woltera. Za nimi wvszli c.za.s Trzciń:ki pcdh:ir-:ony n:a. S.zym:::":~.!::.1 r:i. 3 b'a, \Val· 
b;ada. S~anisląw. i Fe!iks Krai· j PTZez S}u.do,v:ę s'.rzz!:ł dr:igi ra.z tera n~ ~ t~·a i Siudową na l 
nikoW'l.e, tr.zymaJąe się jedna.k do Kra;nika, k.Jadąc go trupem rok w~ęz1cnia. C) 

Ktnferencja bfukselsff o o r. Ra.dy Ml.n:strów, gin. ~ławo)· N::.bży z:az.:i1czyć, że hncc· 
Składkowsldoj.> d·o•ko~::tł w swo laria Pana Prezyó:mta RP. sy· DO utllwalenf u dełdaracli !'&l~Diaiącen B iliO~ie im gabinccio !>cm::arz rządu mi nowi p. Pcd3krohka, 14-lct.n:c- , 
m. st·oł. \"/ar::.z~w~, woj. Jnro· mu K~z'.mierzowi, przyznała BRUKSELA. Konferenc;a 9 ził ubo.!ewanie, że konferenc;~ czasie możlhvo§ci przy:ścta z 
sz:ew!cz w obecności k'.0crowni- s1yp?nd1·um ro.emo w wys-0J;oś mocars:w ustaliła osiateczny nie us ialib. fadnych rr:i!nych re~1::q pc::10cą Ch'nc.:n. · · 
ka odciz. ruchu bo!o·wc(,o Kom. ci '1.00 zł. na studia w szkole o- tekst deklaracji stwierdza;ącei , trodk6w dzi:::.~rirJa, lecz wyr:.d l!:: :.'. ~?n!e . z :tb r::.l fi!Ós Szd de 
Rz~du p. Henryka Dukowskic- !!rcdniczej. że żadne zafotw!enie za'.argu zf!c·d~ n:i przY.;ęcic dz.!dc.r:.c'i. Ic~::.c j i v;b.:z:e;, cśwl::tć:za~ąc, 
,.~. Równ!eż jedna ~ mont-owni za pomocą użycia siły nie mo· B:0r~c pod tan'.!ę, że l:ode- że rz:;:l \·:!·:: !:i n!c m~fo s!ę 

\7 przemówieniu woj. Jare· eamo::hodów w Pcbce, w u.zna że być załn.~wien:em ~pr~w!c:ł· rc::::ia zo:i:a.ła tylk o ocl1c:zor.a, rr::7::,:zj-6 C·'.> tc~;:s'. u c!c~d.'.' . .ra• 
n~w'.c; pcdnió:ł z1. :.:~cn!~ \'TY" du cz7nu p. Poch:krobktt, cf'. a· l'..v;y:ci i ftwdym, Z:lń konforcn· cc!:: j ::c!;i chi1i.:b. \'lyr:.ził::t nn.- I c;i i u,·v.r~fa . ź~ b7łc~n 1':::.r:'z::ej 
.._,a ebyv1a~cJ!Q CZYlll'- ia- r::r!da r:t l::rdzo c!cig.cdn·~ch 1 c;a ze-·n!c c~ro::vma. c~:?::c ! ~. iż r-:rd 7 r~ ·~ -·,., r'~·~- ' ':: --' - --- -'.! r·~ r ·' 7- --- ·-·-. Ja.-z: 

wu~a.ch .D-OW4 ł.Wówą &ef ~~ej~ '!ff~ r-~·~1 -:w Ull.~i·!ro...""1'1~ M.;;.fet:~ - ·· V 

;.„ P- • 



Sir. 1· 
wiuec 

Wy.rafinowane morderstwo ujawniło dzięki przypadkowi 
W malej argcntyii::i1dej m.eJ

scovrnści r:1cn:h.iej 1 F ei-re~1:es 
wydarzy! s·:ę przed ldikoma ty
go&.~am.i „ i;1; pn.de~•", który c
kazał s.:·ę doskcnale z:;m::..sko
wanym r.u:orde:::dwcm. Zbrodnia 
vryszła n:i. jaw d.zi'"ki sp.o·strze· 
gawczc3ci 01::.ecn~!!o km przy· 
f:tdkov..o:> chc;::L!:a, Go::daleza. 

Do m:e:scowo!Sci faj przyje· 
chała pcvrr.e~o c'..nfa piękna 
fnez s~m1::•c, dz'.iw . .nika.-!~a pra· 
:~u;ąca d:n kl;!:u pi::m w Buenos 
.\ircs, Hć•·:::j uroda z·wracał·a 
pow3zzch:ią m·r~~ę. Zaraz pp 
niej przybył c"'.o Fcrrcn:es młody 
profo:·or [zy!~i Mcncbz, który 
z p1ervrszego w~)·z;enia zako
chał s'.~ w dzi~nn.i!~<:rce. Był to 
vryco!d c!o!irze zbudowany męż 
czyzna, który podczas przzp1;;
wadz-onyc!1 C.-0św:::.dczcń w la
borator:um st1·acił rękę i n·o{;ił 
dos!:o.na1,z zrc:;:::nią prn~ezę, któ 
ra do zl-ud:::enia przypcminda 
prawdz~·wą qkę. 

Inez S:i.mbro z początku da
rzyła sym~:i.tią swc,1·::> w!::Ib~c~c 
la, de <Jd chv1ili gdy do Ferrcm
(,!Js przybył 1.-uzyn profo:-0ra1 Or 
'ega pięl:ny bo,gaty męż·:::zy
Z!la, nic zvrr;::.c~h już uwagi n:t 
prcfo::ora, p:::::ebpn.h_c w7łz.cz
r:ie w towe.:rzy:;~·1.de jego kuzy
r: :\, 
M.~ndez r.zybfoo p·o~.od.ził się z 

losem i d:lrzył lu:.zyn,a i je~-o to
warzyszkę poprzednią sympa
tią. 

Pewne~·:> dnia w l'errenfes od 
hyw::cly ~::c z:i.wciy piyw·ac1dc, 
do których dr~ął rćw:i.'.eż Orte 
~a. Tuż r-:zcd st::-.rbm .Mcnde2 
pożegn~ł hczyn:i, życ:?.:r_c mu po 
wodzenia i b.k „poklepał" g.o 
po r.-.micnitt 2rc"\vr..'.aną pro:czą, 
ża Ol·(zga <lrr5nrJ z bó!u. Men· 
dez prze.::iro:::'.ł go zi tę nieostro 
żność, twicrdz<>.:c, ::,2 przez z;i
pcmni:::nia uderzył go protezą. 

Uczestr.icy u.wo::ów mieli do 
płynąć d.o boii oddabnej od 

brzegu o 150 metrów i wrócić r;ii~dz>': tym pożegnamiem a no rewi~ję. Ni~ znalezi-ono ~am l rafinc;i.wanie przyg~tow~i:_e, ~e. 
do }jrz:?gu. Nagle w dr.oclze po- sm1erc1ą Ortegi istnieje pewien zrazu me pode,rza,neg.o. Row- wyw1e·ruło wrazcn_e nJe"~częsh 
wro:.Oe:j Ortega wzniósł ręce do zw~ązek. Natychmiast zawiado· nież i pr.oleza Mem~eza ni.:! wcgo wypadku. Gdyby me spo 
góry i po chwili znikł po·d wo- mł o swym przypm.zczenfo wła- wzbudziła żadnych pcd2jrz3ń. :;~rzcgavlczcść G:ondalcza wy
tlą. \Vysłanej z brzegu ło.dzi ra- dze. Przeprowadzona sekc:r;. Dopiero na odchodnym jeden z padek ten n.i-gdyby n)e zor.;tał 
tunbcw1ej uddo się go wpraw- zw!rok wylu:zała, ż,e Ortega zo- wy1viadowców jeszcze raz d-0- wyjaśni·oiny. 
dzfo wyd.obyć z wady, ale m::m:> I stał otruty horolainą. Trucizna kłaclnie przeszukał walizkę pro 
cnerr(cznej akc;i ratunkowej nie I ta n:J. tę własność, że można ją farnra i tam znalazł skrytkę, w Mendez przyznał się do wi
fo.no go przywrócić do życia. tak do.k1adn!e dozować, iż mo- której leżała druga pro :e.za Pro ny. Zeznał, że otr.ił Ortegę, p-0 

żna co do minuty określić teza ta byh w ten spo:;ób zr·ob:.o n:.~waż chc:ał pozbyć się rywa· 
G-0nda!cz, który był św!ad-1 śrllierć cfaxy . . P·o·dz;rzznie pa-1 na, że w l•ednym z jej palców la ornz zclcbyć m::m:e O:·teg~. 

l::e1TI. piofognania l'·'k;i~ez!'l z ku ~ło ';"ię~ z mi.c.'sca na profo:rnra I mieściła ~·lę mal~ s~rzykavr~:a. lrtórcgo był jedynym spadko
zync-m odraizu dcmyshł stę, że i w r~g·o po~:O;U przeprowadza- Przest~pc.wo by.o Vil!(C tak w-y 1-:~:-q. 

• 1 hEHMH+Hk3 14,pas agga ·•GAM WWW~-:U-Wff' AA +atz .. WWWJMW'41·f1
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Znaleziona kartka w beczce pozwoliła 
władzom wpaść na trup -

W roku 1919 w Tuscon w stal ~a zawlókł zwłoki do lasku, a- Jesienią 1937 roiku Farnsh~m l szosie. Jud~C? wykor~ysla! ,t? _! 
nic Ar:.Zo.rt.a. dokonano tajemni· by opóźn'..ć jej wykrycie. Podej sprzed~ł s:\!lo;ą podad·łość z:em sltreślił na 1:.ar:ce kilka . s10~
czej zbrodni. Zbrodniarza jed- rzenie z mie;sca padło na F.:.ms ską i wraz z małżonką - Ce- W chwili gdy zas:anawi.~ł .się 
::_a!;: ? :: c~a.no wyllrryć dop~ero hana, ponieważ poi\'rnzechnie cylią Smi' h opu.ścił Tu:::con. nad tym, przez kogo dmucśc o 
po 1$ latach i to wskutek nie- było w1fo.d-ome, że obaj s'.ar.ali · Svrą poshcllość sprzedał nfr;a- do·kom.nej zbrodn.i wład.zon;, 
z.wyJdego zb:egu okoliczności. się o rękę pięl:nej panny Ce- kiemu Arms'ronjowi, k:óry uirzał ko:a Farnshama. Zw:::.b!ł 
Dopiero o.hecnie okaz~ło się, cylil Sm:Hh i że na skuick tej przys'.ąpił dq bmzenf-0. s'c_rych zwierzę, k~óre go dobrze zi:do, · 
że zabó:·cą Judge'a był jego rywaliiZacji pr.zyj.aźń między po szop i s'odół. W jedne; z komó 

1 

przymocował .k~rekę na iego 
p.rzy:acJel i ,~ąsi~d, G. Farn.sh::n. s;ada<;zami ~iems!~~i ~rz:,::b:c> . .:_~~r_:.na!~7!_.s'.a~-~\ b~:_~!:!,~~ _spi Ezyi i o<lpędził l~· 

Gdy oko.1ozan farmerzy zna ziła się w nzenawtsć. F ... rn~ham L 1 .L _c, I. .... „ V- b 1 _Q t"" .• „ _t ' 1a Prawdopo.clobme zi:.raz po 
leźli. VT lasl:u w pob.1iżu m:asta I zdołał jedna'k wykautć sv1ą ła, że rozp.a:dła s:ę na ckobine i.ym w.r&cił farm:1am lt:ó;:y C.:o 
zv.rłoki Jud.ge'a, s(w!erdzili, że niewinność, śłedz'.wo poszło C.ZQ§.ci. Z becz.ki tej 'vypad!a bi'ł Judi>e'a a nas~ę1J:n_ie zac:ąg 

. . . p 1· . . . • d . . ~ 1 . ~ . d . I "' I 
są on: JUZ Zllilll~. • o ic1a na: · w1ęc mnym tor.em l P. y r,..1z moz m:i~a ~~r.i.rn p:E:rna r.zą-::~ rę: nął zvi!o1~i do lasu i za'.arł za 
tychmiast ustal1łia. 1 ze zbrodni na było wpaśc na t.rop zbrod- ką. K,:i.r,ka byla nas;ępuią-::eJ sobą ślady. 
dokonano na skraju szosy i że niarza, zaniechano w końcu treści: 
dop!ero o wlele pó:foiej zabój- śled.z~wa. „Pozostaje mi do życia jesz
= 1msiuw@••e ·• "'***" *llW·2"'·::::m:oeev c::e kilka m~nu~. Famsham za-

Rr. ~ln.d~ie~. - „,". ełl .. 1:11 r~_fi'fł :mu hił mnie wsku:ek Cecylii. Ka_'i 
11~ •l'Y Lt „ !li.tł~ U Wi~~• u ka je3t na szyi ko'a. Judge". 

WDidł znóUJ łfO ~:rymicalu . ~a pcds~awie tej kari:.M po-
kcja doszła do na:s'.epu;ący<:h 

,'VI auto.bu~e li.nil,„_C" w ~arsza: ~~ok" uclę i prz::rzu~lł się ua hra- wn!osków: Farn,ham. cz:i~ował 
w.e ~;:rach.ou.<t Lefb e l1ildlcrow1 c;z"cłe w tr::mw.::.j:ich l auto.hu.;zch, I · J d· • l·- i 1 1 
(Twilrda 28) part!el z ltleunu, zawie- mnkmcjąc, ie potcja n!e p:sądzi go na u 1.c a na s "" ":;~ as"m, za 
r:i;ący Ul69 złatych. Pcck<rdcwany o uprawk.ni!e „d:robn,~go" rzem::isfo". I czął z n:m ro;:;m-:.v.-:::c o kod1a
rozp:zn:::.ł w albtlLlie przcstc:p~6w nb Zi:chvn:łqo zbdz:cJa erc s::tcy:2::.:> ! nei dzie;·,rczyn!e i w kmii:u s · rzc 
j:i.kicgo ~Mc~.ze Feldmana (Kroc4~ I w kil~a f!cch::~ po kr::d:::.cży. .z~; 1ił 'do niego. Jud ce żył jeszcze, 
m:lna 11) z.ruJ.Dzgo p-ad puud. „Zl:>ta skro.dzlc;:iych p;e::i•qdzy zdcł::I en p1z 1 d F. ~i · · 1 • 1 . 
r~czka" zfoilzie!a m'~dzyn::r~a:owc:.!o· I wydzć 240 z!oiych. Z polecen!!ł s~-' ~. Y ~a.rn.~.iam Z J~·uc 1~ ~m':T?-

J:tlt się okazdo, Feh'.mtn zrczygiliO I dzicgo śled:::zego, Felłm~a osac4onn I dow T"'!lSIG.ł na lwim cnw· 1 blę 
wał już z występ6-w zag,r.miczny:::h na w więzieniu. o::Ida!-ić, mote słyszał foroki na 

I itM'i < „---;-•PS 
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Wiedział jedm:.k, że rode;rie 
n:e z mie;sca p.:idirule na niego, 
penie.waż było powszechnle wia 
d-ome, że on i jego przyjaciel 
s~ara!ą slę o względv panny 
Smi:h. To:cż na wszelki wypa· 
-'c!c przygc:ował doskonak a
libi. 

Co mówi o tej niezwyklej armii z Japonii król gcłębi poczt 

W i<>~ki sposób jednak kar:ka 
Judge'a do3'.da slę dó becz!d 
po spiry~usk? Ko:u mus:ało 
być ban:Lzo niewygo.dini1:. z kart 
ką u szyi. Whlegf więc do ko
mó:::~d i za.c.zął · o-c,:erać grzeb:et : 
o beczl~ę. wsku:ek czego kart 
ka wpadła do kadzi. Tam leża· 
l:i C·na w ciągu 18 lat i dziwnym 
zb'.efem cl~olk:z.nc3ci przecho· 
wała s:ę w tak dohrym s'an~e, 
że Arms'.rong m5;1l zazn::.;cmić „ 

S.:ę z jej treśdą bez trudu. 
G:ly o tym ws.zys:kim d-:mie

_:cno Fa:rnshamcwi zd::-.mał i.ię 
Pwn Taro Mafo,da . nie jest kilka gołębi, które lecą do por-! poczt(}we ży)ą 20 lait, ale my je .

1 

fc:v.ranymi" gołębiami? - zapy- i przyznał się ' do dckom.nia 
tylko dozorcą 350 go!ębi pacz-, l.u i zaw.i.a.damia;ą o tym ryba· posyłamy „na emery:ur~" już tał jeden z dz!e:-i.nilrn.rzy. ~bredni. Sąd skaz::i.ł gc na karę 
towy.:::~, które ~nieżdżą s·lę. w I kc;>w. Zaraz .Po tym setki stat~1 w ósmym. roku życia, pon!~;·.:aż ~an _.Ma;u~a, k:?ry n~e prze- śm:crci, a g:.iberna'cr s'anu Ari 
gołęhhlkaich um:eszczonych na 

1 
kaw rybackich wyrusza w dra- w tym w!eku słabną one i ich s~a)e s:ę u:>:n1,c!1e.c1 ośw1ad-:;zył~ zcna z:i.mienił mu karę na <lo-

dachu drapacza chmur gaze~y 1 gę. Nasi rybacy są zbyt biedni, 
1 
możliwości zmniejszają się znacz - Zab:;amy Je. żywc'nie \•.-!~i:'..enie. 

tokijskiej „Asasji". Je:;t on na to, aby się zaopatrzyć w a- nie. •0111cwimszmic:::::aar:mm111m11•ii"I· c11~iłfiilillii&:;:::ml!l1111EJ111:1•:1•a:;s-=11&1a11111111!::!ee:,i:!:iE+wEs:i:z•swzi1t!!liHD•ll•t:2S11m• 
najlepszym spccjalisiią świa·~a wl paraty krótkofalowe. I Podczas zeszłorocznych ma
dzied.zinie ho·dcwli gołębi pocz„ I Róvmież i nasza po-licja lro-1 newl"ÓW wypus::czono w ciągu 
towych. O~~cnie jest to już s:ar rzys~a z us.ług gołębi poc~·:<?- i tygodnia 1290 ~~łębJ. Przyn~o
szy pan, k~ory od roiku 1883 ,wy I wy<:h. Gdy na przykład policja I sły one 23 rapor.:ow i 1100 klisz 
chovru;e jedno pokcfonie gołębi ;oki!s:ka z jakichś względów mu fo~ograficznych. 
po~z~owych za drugim. . ł si mieć odciski p-1lców jakieg-0·ś 1 PoJlie:vv-aż mu.s:ały one la~ać 

l~aida -
Ptl śm[~~«~ «air sttTóJ maia~e zap~s~r na 
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1 sie boi;!atszy. 
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bi.:um. Nas1 rybacy biorą Je z 
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Gdy zauvrazą ~qk~zą ła;.~!cę 

1 
położen;u, ale natychmiast ru- szych gołębi. przytułku dla podrzutków, gdz.ic 

1 cił pracę, pov1ierz::ijąc I::crow
ryb, wypuszcza1ą natychmiast sza w drogę. Najwięks.zą trasę, - Jak pa:nowie widzą - do· mu nadano frnię i nazwi~ko za· 

1
1 nictwo swych pr:rc.;lr,i-:'~,'.:irsfw 
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1 
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Pierwsze posiedzenie I 

Rady przy Kuratorze Z.N.„. 
Rada wypowiedziała się za szybkim przeprowadzeniem wyborów do władz naczelnych 

W dniu 23-im b. m. odbyło 
się pierwsze posiedzenie rady 
przy kuratorze Związku Naucz.u
cielstwa Polskiego, które zagaił 
minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego prof. 
dr. Wojciech Świętosławski. 

Przedmiotem obrad i uchwał 
rady były sprawy pracownicze 
finansowo-gospodarcze, wyda
wnicze i zjazdu delegatów ZNP. 
Między innymi rada wyraziła 

przekonanie, że należy poczy
nić jak najrychlej wszystkie nie
zbędne przygotowania, aby wy
bory naczelnych władz Z. N. P. 
mogły się odbyć w drugiej po
łowie stycznia roku przyszłego 
- Rada stwierdziła, że regular
ne płacenie składek przez 
wszystkich członków Z. N. P. 
jest konieczne zarówno z pun
ktu widzenia zachowania do
tyczasowego dorobku Z. N. P. 
wyprowadzenia go z ciężkiej sy· 
tucji finansowej, jak i przyśpie
szenia 7.WOłania najbliższego zja 
zdu delegatów. 

Rada była zdania, że należy 

Wyst~p Chóru Dana 
w Piotrkowie 

W teatrze im. Kilińskiego 
dn. 28 listopada w niedzielę 
o godz. 20.30 odb~dzie się wie
czór piosenki i humoru wypeł
niony przez Chór Dana. 

Program: Zapomniana godzi
na, · kuplety warszawskie, mu
żynek Jim, pamiętaj, radio, nie 
będę cię • prosił, kochana, St. 
Louis Blues, Jungle Ferer, Ame
ryka, jak nigdy nikt, adieu Ma
rie, mazurek, a gdy nocą, jak 
morze nie pomoże, polowanie 
tygrysa, raz jest dobrze raz jest 
źle i inne, oraz wystąpią soliś
ci: M. Fogg - najpopularniej
szy piosenkarz laureat Konkur
su Polskiego Radia 1937 roku 
i A. Wysocki. Chór wystąpi z 
rewelacyjną amerykańskę apa
ratuht sceniczno - dźwiękową. 
Kier: Adm. Wł. Garłowski. Bi
lety ' do nabycia w Pijalni Mle
ka „Zdrowie"', Słowackiego 4, 
a w dzień wieczoru w kasie. 

6ubernatorowa 
w opałach 

W nocy na 25 bm. na szko
dc; Fortwengler Tatiany, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Słowa
ckiego Nr. 24, niewiadomi spra
wcy za pomocą wybicia szyby 
skradli ze sklepu płótne obru
sowe i inne przedmioty, ogól
nej wartości 125 zł. 

czasowo z·awiesić wydawanie 
czasopism pedagogicznych·ZNP 
i „Głosu Nauczycielskiego'', na
tomiast należy kontynuować 
wydawnictwa wszystkich zwią
zkowych czasopism dla dzieci 

Ostatni pociąg 
z Madrytu 

N11jśmielsze dzieło filmowe 
obecnych czasów, p.t. "Ostatni 
pociąg z Madrytu" to film pe
łen grozy i scen niesamowitych. 

Film ten ilustruje · tragiczne 
wysiłki ludzi pragnących opuś
cić zagrożone miasto. 

„Ostatni pociąg z Madrytu" 
to najaktualni_eiszy w swej gro
zie dokument ludzki. 

Ujrzymy w nim plejadę zna
komitych artystów, a między 
innymi: Dorothy Lamour (pięk
na Królowa Dżungli) Gilbertą 
Rolanda, Lionela Atwilla, Olim
pe Bradna, Lewa Ayresa i He
len Mack. 

"Ostatni pociąg _ z Madrytu" 
to tragiczne dzieje miłości i 
śmierci w objętym pożogą wo
jenną mieście. Film Paramoun
tu, który każdy powinien zo
baczyć. 

,,Ostatni pociąg z Madrytu" 
od dziś wyświetla kino „As". 

Dancing P .C.K. 
W sobotę, dnia 27 bm. w lo

kalu własnym P.C.K. przy ul. 
Słowackiego 23 odbędzie się 
dancing dla członków i zapro
szonych gości. -Pe>czątek dan
cingu o godzinie 20-tej wieczo
rem. Przewidziane są niespo
dzianki i miłe spędzenie wie
czoru. Cel zabawy jest godny 
poparcia. Inicjatorzy wierzą, że 
dancing sobotni mieć będzie 
pełne powodzenie. 

Krowa 
detektywem 

Na pograniczu niemlecko-ho
lenderskim zdarzył się orygi
nalny wypadek wykrycia tajnej 
gorzelni przez krowę. Spokoj
ne to stworzenie ścigane przez 
właściciela uciekła· w krzaki i 
w pewnym momencie jakby za
padła pod ziemię. Dokładniej
sze poszukiwania wykazały, że 
krowa znajduje się w jakiejś 
tajemniczej rozpadlinie. Bliższe 
oględziny miejsca wypadku na
prowadziły na ślad potajemnej 
gorzelni pomysłowo ukrytej 
pod ziemią. Przybyła na miej
sce policja skonfiskowała 6 be
czek holenderskiej wódki. 

i młodzieży, ozaz „Poradnika 
Językowego", a także rozpo· 
cząć wydawnictwo „Biuletynu 
Informacyjnego" dla wszystkich 
członków Związku. 

Szubert sam si~ 
całuje 

Szubert jechał raz poczto
wym wozem z Wiednia do Lin
zu. Naprzeciw .niego siedziały 
dwie panie, których nigdy nie 
widział, które jednak zdawały 
się go znać. Coraz to spoglą
dały na niego ukradkiem i ro
biły żartobliwe uwagi na te
mat jego ubóstwa i nieprzystę
pności. Szubert spostrzegłszy 
to był zagniewany. Gdy powóz 
przejeżdżał przez długi ciemny 
tunel, gdzie z powodu ciemno
ści nie mogli się widzidzieć na
wzajem, Szubert ucałował prze
ciągle swoją własną rękę. Gdy 
wyjechali z tunelu Szubert miał 
wreszcie spokój, gdyż panie 
nie troszczyły się już .o niego. 
Kaida z nich myślała o drugiej, 
która się pozwoliła pocałować 
Szubertowi. Gdy dojechali do 
do celu, powiedział Szubert 
przy wysiadaniu z chytrym uś
miechem: „moje panie, długo 
jeszcze będę sobie nad tym ła
mał głowę, która właściwie z 
was mnie pocałowała. 

Dzieci przy kuchni 
Oczywiście nie można dzie

ciom naprawdę powierzać go
towania, lecz od czasu do cza
su mogą się one przyglądać 
matce pod jej nadzorem spo
rządzić soś bardzo prostego, 
tak jak np. śniadanie, lub też 
podwieczorek z kawy „Enrilo". 
Gotowanie kawy „Enrilo" jest 
rzeczywiście rzeczą dziecinnie 
łatwą i wymaga nader krótkie
go czasu, ponieważ jest już ona 
zupełnie gotową mieszanką ka
wową i zawiera wszystko, co 
potrzebne jest dla stworzenia 
zadziwiającego w smaku napo
ju, podobnego najlepszych kaw, 
na śniadanie i podwieczorki. 
Przy tym wszystkim jest „En
rilo" bardzo tanie. 

Zlodzieie 
zaopatrują się na zimę 
Na szkodę Kacperskiego Ja

na, zam. w kol. Gomulin, gm. 
Szydłów, niewiadomi sprawcy 
skradli z mieszkania przy po
mocy wybicia szyby w oknie 
pościel i 3 ubrania wartości 

-----------------•••---• 400 zł. Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 

KINO-TEATR KapitanTaylor 
c z A R y (DUSZE NA .MORZU) 

Kapitan Taylor oskarżony 

w Piotrkowie o handel niewolnikami 

Ceny miejsc od 54 groszy 

V#ymuszal 
na pijaństwo 

Na targu w Bełchatowie Go
rzęda Ignacy, zam. we wsi Nie· 
dyszyna, gm. Bełchatówek z 
czteroma nieznanymi osobnika
mi wymusił od Szczepańskiego 
Piotra, zam. we wsi Mąkolice 
gm. Woźniki, pod groźbą po
bicia go 1 zł 60 gr na wódkę. 

Wyjaśnienie . 
W związku z „wezwaniem" 

zamieszczonym w dniu 25 lis
topada 1937 r. w prasie miej· 
scowej przez Dyrekcję kina„Ro
ma" - właściciele kin „As" i 
„Czary" w Piotrkowie wyjaś
niają, co następuje: 

p. V. Bigliani, właściciel kina 
„Roma", wraz z nami podpisał 
w dniu 16 listopada rb. odpo· 
wiedniłl dobrowolnłl umowę. 
jednakże, wobec jednostron

nego zerwania tej umowy przez 
sprzedaż biletów po cenach 
niższych przez kino „Roma", 
dowody czego znajdują się w 
Polskim Czerwonym Krzyżu, 
Dyrekcje kin „As" i Czary" 
zawiadamiają, że z tlniem 26 
listopada rb. przywracaJll da
wne ~eny biletów. 

Dyrekcja kina „AS" 
Dyrekcja kina „CZARY" 

Kto będzie 800·łJ1ltcz1;- • 
abonentem PoJs(iego Radia 
Kartoteki Polskiego Radia 06 ·-

tują szybki wzrost liczby radi~ 
słuchaczy. W ciągu ostatnid 
dwóch lat ilość słuchaczy Pol. 
skiego Radia niemal podwoili 
ła się gdyż przed dwoma lałj 
Polskie _Radio liczyło okolt 
400 tys. abonentów. Podkreślk 
należy, że ci nowi słuchacze 
to nie jest już jak dawniej el~ 
ta intelektualna i materialna, alt 
szerokie rzesze ludu wiejskiea, 
i miejskiego. W związku zr 
wzrostem liczby radiosłuohacą 
w tych sferach Polskie Radi~ 

!va fali radiowej spopularyzował9 swój'progra 
Radio węgierakie poszukuje ogólnopolski. 

speakerów . Cały szereg wystaw radi 
Węgierscy słuchacze radiowi wych organizowanych w ró' 

domagają się zwiększenia cza- nych miastach prowincjonalny · 
su, poświęcone audycjom mó- kursy instrktorskie, współpr 
wionym. Ponieważ jednak brak ce różnych organizacyj społ 
odpowiednich mówców radio ciznych z Komiteti Radiofonii 
węgierskie wzywa wszystkich, cji Kraju, rozwój akcjiświetU 
którzy uznają się za zdolnych wej i t. P· oraz konkursy P 
do wypełnienia tego zadania, skiego Radia, które cieszą 
aby zgłosili się do konkursu. kordowym powodzeniem wsz 
Podobnie jak w niemieckich ko to przyczynia się do p 
konkursach będą wybierani naj- niesienia tempa radiofoniz 
lepsi mówcy, dzięki czemu pra- kraju. 
wdopodobnie będzie można: zna- W najbliższym czasie spod 
leźć nowe talenty mikrofonowe wane jest zarejestrowanie w 

Ś • " • totekach Polskiego Radia a 
n mier~ komedianta -: Tea- n~nta nr. 800.000. Jak zw 
trze Wyobr~inl. Ostatme dni przy przekracznniu tego ro 

. Ży':1a Moliera . . ju okrągłej cyfry abonentó 
Oma ?6 hstopada 0 godzi~,.~ Polskie Radio nagrodzi abo 

19 Ory~mal!1Y Teatr Wyobr!lzm ta nr. 800.000 oraz jego na 
wysta.w1a ciekawe słuchowisko ższych sąsiadów · onym· 

t S . • k d' „ ce 1 
p. . m1er.c ome 1anta , osnu- minkami, które wręczone z 
te prz~z Joze!a ~ayena n~ tle ną w czasie specjalnej au' 
ostatnie~ dm zyc1a Mohera. Każdy więc kto ma za 
S~uchow1sko odtworzy przed stać się abonentem radia 
mikrofonem. ~ram~tyczny .mo- najbliższym czasie powi 
ment osta~n~e1 roh, ostatniego przyśpieszyć swą decyzję, 
pr~e~s~aw1c1ela ?'Cho!ego z u- istnienia ąo . zarejestrowania 
roiema , w czasie ktorego Mo- jako abonament Polskiego 
lier autor i odtwórca głównej dia nr 800 ooo 
roli umiera na scenie, z którą · · · 
związały go nierozdzielnie ta
lent i życie. 

Sprowadzamy pasze 
zagraniczne 

Od dawna już na naszych 
rynkach krajowych nie było ty
le pasz treściwych pochodzenia 
zagranicznego co w roku bie
żącym. Stało się to dzięki su
szy i katastrofalnemu brakowi 
pasz krajowch w Polsce. Rząd 
celem zaradzenia trudnej sytu· 
acji rolnictwa oraz przeciwdzia· 
łając możliwej zwyżce cen pasz 
krajowych dozwolił na dowóz 
większych ilości pasz zagrani
cznych, a · przede wszystkim 
śróty sojowej. 

Rolnik nasz jednak nie przy
zwyczajony do używania tego 
rodzaju pasz co najważniejsze 
nie zna ich dobrze, nie zawsze 
wie w jakich dawkach należy 
je stosować i t. p. 

Celem zapoznania naszych 
rolników z paszami treściwemi 
pochodzenia zagranicznego wy
głoszone zostanie w dniu 26 
b. m. o godz. 15.35 pogadan
ka p. J. Bormana (z Poznania) 
p. t. „Co wiedzieć powinniśmy 
o paszach importowanych. 

Sprzedam bilard p~ramidka 
amerykanaka lu-

- 'I 
są przyczyną powsłowonia 

nych enorób, odbie~ajQ a 
tworzą złą pr.zemian~r m 
Należy dbać o normalne 
kcjonowonie żOlądka i k' 
przez re~ularne· wyp~óżn' 

. I 

ZIOŁA Z GÓR HARQ 
DRA lAUERĄ 

stosują się przy obsłru\cil 
normują trawienie, czyszczQi. 
oodnie i bezboleinie, przeclf 
działoją tworzeniu się tluszca 
wydalają substancje onill& 
nie wywołują przyzwycŹaje* 
Stosowane SQ również skulef 
nie w cierpieniach w 0 troW. 
nerek i pęcherza , kom1C! 
żółciowej, reumatyżmie, arłlt 
tyżmie, hemoroidach i otyłolll 

Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i świt;ta o godz. 3-ej 
Kupujcie k ksusowa, radio trzylampowe Piotrków, 

wyroby rajowe Bugaj, Piwiarnia. -Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki On - bohaterski kapitan fortu na pustyni, bohater 

KINO-TEATR ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. KINO-TEATR „Kapitana Blooda" i „Szarży Lekkiej Brygady" 

OSTATNI POCIĄ6 z MADRYTU Ona - którą los rzucił na niezmierzone piaski Ma· 

AS ROMA zopotanii i ten trzeci co stanął na drodze ich szczęście 

Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych Atak o świcie. walki Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. (Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie Popołudniówka „Płomienne serca" film polski w Piotrkowie 
w rol. gł.: Eroll Flynn, Kay, Francis i' Jean Hunter 

pl. Niepodle· CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 
Ceny miejs_c od 54 gro_szy. . -

Aleja 3-go Maja Popołudniówka: „Niedorajda" 
głości Nr. 2. Początek o godz. 5 p.p•· w niedziele i śwu;ta o godz. 3 po poł Pocr11telc o godz. S p.p .• w niedziele i święta o ll'Odz. 3 ·po pfll. 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawaki „Drukarnia Kra1owa„ Pracowników Drukal'lkich, Piotrków SienkiewieŹa. lf, 
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